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matka, osoba słabego charakteru, niedorzecznie 


„„Czasćć wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 140 cnt., Z przesyłką pocztową 12 centów; 


we Lwowie po 10 centów do nabycia w biurze dzienników, przy ulicy Karola Ludwika I. 9. 
na cały rok | na kwartał ||na 1 miesiąc 

W=miejpmem ow («1505000 . OPT 20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct. 
Pocztą w państwie austryackiem . . . . « « « « « 24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 et. ; 

AGC NniemIeCKIEM.. «9724 sake T SE 28 złr. 7 złr. 3 złr. 

LOD Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 
cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 32 złr. | 8 złr. | 3 złr. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko od HA do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy Z pie- 
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 


do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. — Rękopismów nadsyłanych nie zwraca SiĘ. 


Prenumerata wynosi: 


Kraków 10 sierpnia. 


Wśród powolnego biegu spraw europej- 
skiej polityki zagranicznej, dokonywa się 
przecież we wzajemnym stosunku mocarstw 
zmiana nie tyle widoczna na zewnątrz, ile 
dajaca się odczuć w tonie ogólnego na- 
stroju, w drobnych szczegółach pozornie 
zaledwie zasługujących na uwagę, w pogło- 
skach chociażby opartych na fantazyi, ale 
zaczerpniętych z zakresu prawdopodobień- 
stwa. Od czasu ostatniego exposć hr. Kal- 
noky'ego, które tak niespodziewanie ogło- 
siło nieznane i nieprzeczuwane dotychczas 
zbliżenie austryacko-rosyjskie, aż do osta- 
tniej plotki ks. Bismarcka 0 traktacie ro- 
syjsko-włoskim, barwa trochę leniwej po- 
lityki stała się jeszcze bledszą może, ale 
zaszło w niej równocześnie pod niejednym 
względem przekształcenie, w każdym razie 
mało grożne, ale nieraz dość rzeczywiste. 
Dalecy jesteśmy od tego, żeby przypusz- 
czać możliwość jakichkolwiek zasadniczych 
zmian, mogących wpłynąć na tok współ- 
czesnej historyi; trójprzymierze, pomimo 
wszystkiego, coby o niem mówiła i myślała 
redakcya Hamb. Nachrichten, stoi tak, jak 
dawniej na straży europejskiego pokoju so- 
lidarnie i stale. Charakter jednak sojuszu 
obronnego nadaje trójprzymierzu z natury 
rzeczy znaczną swobodę w oznaczaniu do- 
wolnego kierunku dla biegu polityki zagra- 
nicznej każdego z poszczególnych państw 
i dlatego to może dzieje się, że w wido- 
kach i w interesie pokoju, który jest trój- 
przymierza najwyższym celem, niejednokro- 
tnie usuwa się dawne uprzedzenia i nie- 
chęci i podaje się rękę do porozumienia i 
zgody nawet tym, z którymi dawniej to 
porozumienie nie wydawało się prawdopo- 
bnem. 

Pomijając już okoliczność, że porozumie- 
nie takie nieugruntowane ani na wspólno- 
ści interesów, ani na jednolitości dążeń, 
jest zazwyczaj jednoznaczne z ehwilowem 
osłabieniem istniejącego dotychczas napię- 
cia, nie może ulegać wątpliwości, iż nie 
zaszedł w dziejach ostatnich czasów żaden 
fakt, któryby usprawiedliwiał jakiekolwiek 
przeobrażenie się konstelacyi międzynaro- 
dowej. Z zaostrzenia się stosunków angiel- 
gko-francuskich i z wojny cłowej pomiędzy 
Niemcami a Rosyą, dałoby się raczej wy- 
ciągnąć wniosek, że pod wielu względami 
zaszło utwierdzenie kierunków, krzyżują- 
cych się nawzajem. Jakkolwiek bowiem 
polityka handlowa nie ma bezpośredniego 
związku ze stosunkami dyplomatycznemi 
mocarstw, nie da się zaprzeczyć, że wpły- 
wać musi pośrednio na osłabienie serdecz- 
ności, jeżeli ona w ogóle istniała. I w tem 


 NOKEEZESRODOWEERAGACE. ~ 
Rodzina Montecaldich. 
(Dokończenie). 


Giacomo, którego na początku opowieści pozna” 
liśmy jako pełnego nadziei młodzieniaszka, 04 
czasu Śmierci pani Ireny wyrósł był na tęgiego 
i przystojnego młodzieńca, charakter jego nie 
zmężniał jednak z latami, a postępowanie pozo- 
stawiało niejedno do życzenia. Wrażliwe i chwiejne 
jego usposobienie potrzebowało koniecznie pod- 
pory. Znajdował ją dawniej w nieograniczonem 
przywiązaniu do ciotki, która umiała trzymać go 
w karbach swoją powagą i siłą woli. Gdy jej nie 
stało, nieokiełznana natura chłopca wzięła górę, 
tembardziej, że same jego zalety, jak piękna po- 
wierzchowność i nadzwyczaj dobre serce, mno- 
żyły na jego drodze pokusy i niebezpieczeństwa. 
„Jeszcze w pierwszych czasach, okropnie przybity 
stratą ciotki, którą ubóstwiał , skrupulatnie trzy- 
mał się jej rad i wskazówek. W Chyrowie zdał 
był maturę Z odznaczeniem i — zawsze przez po- 
szanowanie woli zmarłej — przyjął był wybra- 
nego przez księdza rektora na dwa lata mentora 


czyli raczej towarzysza; z nim udał się na uni- 


wersytet do Bonn. Lecz zaledwie rok minął, już 
się z nim rozstał, przestał chodzić na wykłady i 
rozpoczął życie hulaszcze, do którego w miastach 
uniwersyteckich sposobności nie brak. Nie brakło 
i takich, którzy go umiejętnie wyzyskiwali; ro- 
czna renta 7000 złr., wypłacana mu do pełnole- 
4ności z woli nieboszezki pani Montecaldi okazała 
się niebawem niewystarczającą, Zaczem poszło 
robienie długów i unikanie dobrych towarzystw. 

Mało o syna dbający pan Francesco Cesare także 
odumarł go wkrótce po ciotce; pozostała tylko 


pobłażliwa dla jedynaka, a nadto chorowita. Nie 
dziw, że młody ezłowiek, mający wszelkie wa. 
runki, aby rodzina i kraj doczekały się Z niego 
pociechy, zaczął nadużywać zbyt rychłej wolności, 
zaczął bujać i brykać, jak wypuszczony ze stajni 
szlachetnej krwi rumak. 

Tem się tłumaczy tajemniczy wyjazd Giacoma 
z Krakowa, wyjazd, z którego sobie dwie młode 


panienki dobrze sprawy zdać nie mogły, ale który 


ma słuszność książę Bismarck twierdząc, | wdopodobnie odegrał w tem także pewną 
że niezałatwiony zatarg cłowy usuwa, a przy- rolę; ale głównie zdaje się być rzeczą nie- 


kanclerza cenne, choćby przez to, iż nie- |niewidzące ani korzyści, ani zaszczytu w re- 
możliwość jego dostarcza mu niewyczerpa- 
nego materyału do zrzędnej krytyki postę- 
powania swoich następców i do ulubionych 
ataków na Anglię i Austryę. Nie w trój- 
przymierzu zatem leży źródło tych niezna- 


litykk "> 


burger Nachrichten, powtórzona z posłu- 


(PEAR od głowy aż do podstaw, pra- 


1|przed niemi ukryć gorącego pragnienia, aby wę- 


rodziny Móntecaldich. Kiedy się po raz ostatni 
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Kraków, Piatek 
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Prenumeratę przyjmują: 


Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
l. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru- 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 ent., za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumeratę 

rzyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 

opernika |. 11; w Paryżu wzi p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, TE 27 i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek , M. Dukes, T Danneberg, H. Friedl. 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt £ Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie 


Artykuł ten przyznaje równe prawo FARA a ławie, w razie, gdy uwolniony w ich prze- 
w kraju używanym językom w szkole, urzędzie | konaniu, winnym jest zarzuconej mu zbrodni. — 
i publicznem życiu także w zakresie samodzielnej | Mimo znanych niedostatków sądów przysięgłych, 
kompetencyi zarządu gminnego. — Rozporządze- |rzeczą jest jawną, że tego rodzaju reforma, do- 
nie namiestnictwa wywołało długą i hałaśliwą | zwalająca sędziom zmienić dowolnie i kilkakro- 
dyskusyę. Młodoczech Czernohorsky występował |tnie ławę, równa się zupełnej zagładzie jednej 
w gwałtownych słowach przeciw motywom rozpo-|z tak rzadkich w Rosyi, w każdym razie huma- 
rządzenia i powoływaniu się na ten sam artykuł |nitarnej instytueyi. W wolnomyślnych kołach ro- 
XIX, „na który państwo wobee czeskiego ludu|syjskich uważany jest ten wniosek za jaskrawy 
tak mało zwraca uwagi“. W końcu, na wniosek |objaw despotycznej reakcyi podezas rządów Ale- 
referenta uchwaliła rada polecić sekcyi prawnej | ksandra III. — Charakterystycznym jest ukaz, wyda- 
wypracowanie rekursu do ministerstwa i przedło- |ny w ostatnich dniach przez rosyjskie minister- 
żenie tegoż radzie miejskiej na najbliższemposie- | stwo oświaty. Kozporządzenie to zakazuje studen- 
dzeniu. tom dłużej niż rok po ukończeniu studyów, uczę- 
W okrągłej sali wspaniałego, niegdyś „związko-|szczać na uniwersytet. Celem ukazu jest usanię- 
wego pałacu we Frankfurcie, rozpoczęły się wczo-|cie tak zwanych „żelaznych“ studentów, głównych 
raj obrady wszystkich niemieckich ministrów skar- | agitatorów i propagatorów nihilistycznego ruchu. 
bów. Głównym przedmiotem konfereucyi są refor-| Orędzie prezydenta Cievelanda znane jest do- 
my podatkowe, ściślejsze oznaczenie finansowego |tychezas jedynie z telegraficznego streszczenia 
stosunku rzeszy do państw pojedynczych, dalej |dzienników angielskich. Główny ustęp brzmi: 
kwestya pokrycia wydatków nowej ustawy woj | Niepokojące finansowe położen'e kraja, mim? naj- 
skowej i amortyzacyi długu państwowego. W pier-| bogatszych zbiorów i innych pomyślnych oko- 
wszym dniu otwarcia, toczyły się rozprawy od g.|liczności, jest wynikiem bilu Shermana. Ustawa 
1 do 5 po południu. Mimo uchwalonej tajności, |ta zmuszała skarb państwa do bezpożytecznego 
frankfurekie dzienniki miejscowe, a po. części i|zakupna srebra, za które trzeba było płacić zło- 
berlińskie podają już dzisiaj bliższe szczegóły o| tem. Do dnia 15 lipca leżało w kasie 147 milionów 
treści dyskusyi i przedłożonych projektów. Między | dolarów srebra, a równocześn e złoto odpływało 
innemi donosi Frankfurt. Ztg, że urząd skarbu | z kraju. Mimo łatwości środków zaradczych, znika 
rzeszy przedstawił opatrzony cyfrowemi materya- | zaufanie publiczności, kapitał się rozprasza i grozi . 
łami projekt ogólnej reformy administracyi finan | panika, gdy tymezasem nie spełnia się nawet na- 
sów, który będzie stanowił główną podstawę kry-| dzieja podniesienia się cen srebra. Lud amery- 
tyki i uchwał konferencyi. Jednomyślnie niemal|kański ma prawo domagać się zdiowego ustroju 
wyrażono życzenie, aby ustrój skarbowy rzeszy | monetarnego i pieniądza, który uznany jest, jako 
oprzeć na podstawie odpowiedzialności poszczegól- taki, na wszystkich rynkach świata. Rząd nie 
nych państw związkowych, gdyż stan obecny może w eksperymentach, które z praktyką wszyst- 
jest nadal do utrzywania niemożliwy. Przy refor | kien innych państw stoją w sprzeczności, pogrze- 
mie podatków wzorem i punktem wyjścia ma być|bać dobrobyt kraju. Przedsiębiorca i kapitalista 
pruski ustrój podatkowy, uznany za wzorowy. |może i jest w stanie bronić się w tych czasach 
Rozstrzygnięcie kwestyi, czy reforma podatków | przed stratą, pierwszym atol', którego trafia pod- 
ma być rozciągnięta na oznaczenie stosunku mię- | wartościowa waluta, jest robotnik, który w pocie 
dzy pośrednim a bezpośredniem opodatkowaniem, |czoła zdobywa kawałek chleba. Ten cierpi naj- 
nie da się — zdaniem członków konferencyi — | więcej, przedewszystkiem wskutek jednostronnej 
na razie jeszcze urzeczywistnić. Wszystkie dzien. | polityki finansowej. Reformy taryfowe są wprawdzie 
niki zgodnie podają nadto wiadomość, że oczeki- | ważne, lecz mogą jeszcze czekać w porównania , 
wany i zapowiadany od tak dawna memoryał |z finansowem położeniem kraju, stworzonem przez 
ministra Miquela dotychczas nie został wniesiony, | ustawę Shermana. Polecam zatem szybkie uchy- 
oraz stwierdzają z całą stanowczością powszechnie | lenie teg» bilu, oraz uchwalenie- projektów, które 
panującą opinię, że wobec zgodności, niemal jedno- | wykażą, że rząd zamierza swoje pieniężne zobo- 
myślności zapatrywań członków konferencyi, obra- | wiązania wypełnić za pomocą pieniądza, uznane- 
dy w ciągu kilku dni będą do końca doprowa-|go przez cały świat cywilizowany. — Manifest ten 
dzone. przyjęła oczywiście przeważna część londyńskiej 
Rosyjska komisya ministerstwa wojny obraduje ļi wiedeńskiej liberalno - kapitalistycznej prasy 
obecnie pod przewodnictwem jenerała Weliczko|z łatwo zrozumiał"m entuzyazmem, jako „prze- 
nad rusyfikacyjnym projektem  „reorganizacyi* | dziwne rozproszenie bimetalistycznych marzeń.* Tak 
wojskowego ustroju Finlandyi. Ludność finlandzka | pisze Daiły News, a za niemi Neue freie Presse, 
posiada dotychczas znaczne przywileje: służba | Według ostatnich wiadomości z Waszyngtonu na 
w armii trwa tylko pięć lat; armia finlandzka |najbliższem posiedzeniu kongresu postawić ma 
obowiązana jest w pierwszej linii przedewszyst-| Bland, przywódca partyi „srebrnej“ w Izbie de- 
kiem do obrony własnych granie, a nadto ofice-|putowanych, wniosek uchylenia przymusu zaku- 
rowie i podoficerowie muszą wyjść z szeregów | pna srebra, proponując natomiast zaprowadzenie 
obywateli finlandzkich. Nie można wątpić, że wy- | wolnego bicia srebra według relacyi 16:1. Inni 
nik obrad „komisyi* pozbawi z całą bezwzglę-|chcą relacyi wyższej, a nawet 25:1. Odwołanie 
dnością Finlandyę narodowych swobód, tak nie-|bilu Shermana zdaje się być w Izbie deputowa- 
zgodnych z misyą i ideą caratu. Rusyfikacyjne|nych zapewnionem i dopiero w senacie napotkać 
dzienniki dziś już wołają z przesadą, „że w gra-|może na silniejszą opozycyę. Już dziś obliczają 
nicach państwa nie może istnieć armia samodziel- | dzienniki amerykańskie, że przeciwnicy srebra 
na, z obcych złożona żywiołów.* — Z pośród li-|mają 6 głosów większości; w senacie szesnastu 
cznych projektów ustawodawczych, przedkłada- | przedstawicieli stanów „srebrnych“ wytęży wszyst- 
nych corocznie radzie stanu, jednym z ważniej- |kie siły, aby przeprowadzić kompromis, a przy- 
szych jest wniosek ograniczenia, a właściwie zu- | najmniej przedłużyć obrady. Korespondent Daily 
pełnego zniesienia instytucyi sądów przysięgłych. | News donosi, że zniesienie bila Shermana nastąpi 
sza jest naruszeniem równoprawnienia obu szcze- | Według przygotowanego zarysu ustawy, sędziom |z całą stanowczością w ciągu miesiąca. 
pów i obu w kraju używanych języków, w myśl | przysługiwać będzie prawo nieuwzględnienia wer- 
artykułu XIX ustaw zasadniczych państwa. — | dyktu sędziów przysięgłych i przekazania sprawy 


wątpliwą, że na razie przynajmniej wzięło 


najmniej odwleka na czas dłuższy zbliże- f 
góre w Petersburgu stronnictwo pokojowe, 


nie się rosyjsko-niemieckie, tak dla byłego 


publikańskim związku. Równocześnie za- 
wiodły pewne nadzieje czy oczekiwania, po- 
łożone w polityce zagranicznej p. Gladsto- 
na; spodziewano się po niej odsunięcia się 
od trójprzymierza,. zneutralizowania jeszcze 
większego wielkobrytańskich interesów i 
ustępstw w polityce kolonialnej na rzecz 
korzyści francuskieh lub rosyjskich. Tak 
się nie stało; poza Gladstonem, zajętym 
wyłącznie sprawą autonomii irlandzkiej, stoi 
lord Rosebery i pielęgnuje starannie naj- 
lepsze tradycye pannjące w Foreign office. 
Drobny konflikt syamski mógł bardzo łatwo 
wytworzyć sytuacyę, którąby się oburzał 
zapewne ks. Bismarck, ale z którejby się 
cieszono niewątpliwie w Rzymie. Okazałoby 
się wtedy, że były kanclerz, odcięty zupeł- 
nie od bieżących spraw świata, pod pozo- 
rem dobrych informacyj puszcza w świat 
nieprawdopodobne dziennikarskie kaczki, 
jak drugorzędny reporter francuski. 


J 
——HE AJ HE —— 


cznych zmian, które dadzą się zaobserwo- 
wać w_szerokiej dziedzinie europejskiej po- 
R Sw? 


Bajka o tajnym traktacie włosko-rosyj- 
skim, puszezona dla humbugu z łamów Ham- 


szeństwa przez Münch. Alig. Ztg, zbyt jest 
skomponowana naiwnie, żeby -można było 
z nią polemizować poważnie, tak jak to 
czynią dzienniki wiedeńskie. Nie trzeba ar- 
gumentów dowodzących szeroko, że les bons 
offices Rosyi względem Włoch, nie mia- 
łyby drugorzędnej nawet wartości, a nara- 
żałyby tylko tak cenione i rozumiane we 
Włoszech stosunki z Wielką Brytanią. — 
Wewnętrzna sytuacya królestwa włoskiego 
łatwo tłómaczy tendencyę, ożywiającą wło- 
ski urząd spraw zagranicznych, a dążącą 
do tego, aby utrzymać jak najlepsze sto- 
sunki ze wszystkiemi mocarstwami Europy; 
ręka wyciągnięta przyjaźnie nawet ku Fran- 
cyi najwymowniej świadczy, że pokojowość 
usposobienia rozciąga się na wszystkie stro- 
ny i jest podyktowana koniecznością. Do- 
bre stosunki z Rosyą stały się dla Włoch 
tem naturalniejsze, odkąd z ust hr. Kalno- 
kyego padły slowa, pozwalające przypusz- 
czać, że, dzięki zmianie usposobienia rządu 
rosyjskiego, wytworzył się pewien modus 
vivendi pomiędzy cesarstwem rosyjskiem a 
monarchią austryacko-węgierską, polegający 
na tymczasowem utrzymaniu istniejącego 
stanu rzeczy na półwyspie bałkańskim. Po 
za trójprzymierzem więc szukać trzeba przy- 
czyn, dla których sytuacya polityczna dziś 
w nieco odmiennem niż przedtem przedsta- 
wia się świetle. 

Pierwszą z nich jest przedewszystkiem 
bardzo powolny, ale coraz widoczniejszy 
zanik rosyjsko-francuskiej entente. Od kron- 
sztadzkich zapałów do procesu Nortona, 
który wykazał w każdym razie, że istnieje 
we Francyi stronnictwo, pracujące nad oba- 
leniem przyjaźni z Rosyą, upłynął duży 
kawał czasu i wywarł bardzo otrzeźwiający 
wpływ na petersburskie sfery rządowe. Po- 
byt p. Giersa we Francyi i przyjrzenie się 
zbliską temu rządowi bez znaczenia i siły, 
temu społeczeństwu burzliwemu i zmienne- 
mu, temu państwu rozlużnionemu. w swojej 


Przegląd 'polityczny. 


Czesko-niemiecka walka o „równouprawnienie 
narodowości* wzbogaciła się o jeden jeszcze epi- 
zod; na porządek dzienny sporów wszedł świeży, 
formalny powód do agitacyi, roznamiętnienia i 
przesadnej polemiki między młodoczeskiemi dzien- 
nikami a organami wiedeńskiego liberalizmu. Na 
wczorajszem posiedzeniu pragskiej rady miejskiej 
odczytał referent, Dr Szwab rozporządzenie na- 
miestnictwa, wstrzymujące uchwałę o wyłącznie 
czeskich napisach na tablicach z nazwami ulie. 
Według nadesłanego namiestnietwu protokółu — 
mówi rozporządzenie — postanowiła pragska rada 
miejska zastąpić dwujęzykowe napisy na ulicach 
jednojęzykowemi czeskiemi tablicami. Namiestni- 
ctwo znosi tę uchwałę rady miejskiej o tyle, o ile 
nią objętą jest zamiana dwujęzykowych napisów 
i orzeka, że zmiana tablic ma być natychmiast 
wstrzymaną, oraz że. równocześnie z wejściem 
w moc prawną tego rozporządzenia, ulice na pod: 
stawie uchwały rady miejskiej nazwane po czesku, 
otrzymać mają, jak przedtem, nazwy w dwóch 
językach, czeskim i niemieckim. Wobec tej oko- 
liczności — podnosi dalej namiestnik , uzasadnia- 
jąc rozporządzenie — że Praga jest stolicą kraju, 
zamieszkałego przez dwa szczepy oraz że w mie 
ście tem szczep niemiecki nie stanowi nieznacznej 
mniejszości, odpowiada to potrzebom życia publi- 
cznego, aby istniały nazwy ulie w obu krajowych 
językach. Stan ten rzeczy, zgodny z potrzebami 
obu szczepów, trwał w najstarszych dzielnicach 
stołecznego miasta Pragi przez lat wiele, aż do 
chwili, kiedy zniesionym został uchwałą rady miej- 
skiej. Ponieważ, powtarzamy, stan ten rzeczy jest 
potrzebą publicznego życia, przeto uchwała niniej- 


taką, jaką, sądzę, żeby ci ją była twoja ciotka 
dała. Ożenienie się z jedną z was prawdopodo- 
bnie uratowałoby całą przyszłość twego kuzyna: 
doczesną, a może i wieczną przyszłość. Twoje 
serce, w którem nieraz już przyszło mi odczuć, 
jakby echo szlachetnego serca pani Ireny, powie 
ci najlepiej, co ci robić wypada. 

Dla Ma'inity odpowiedź ta była. ostatecznem 
podpisaniem „dekretu.* Gorące łzy strumieniem 
spływały po jej twarzy. Głęboko wzruszona za- 
konnica w milezenin przytuliła ją do siebie, czu- 
jąc, że każdy, choćby najserdeczniejszy wyraz, 
tylko urazićby mógł to zbołałe serce. Usłyszawszy 
znany jej od lat tylu dzwonek, wzywający do 
medlitwy, Marinita z miejsca powstała i ucało- 
wała ręce Matki Przełożonej. 

— Wiem już teraz, co mi czynić wypada — 
smutnym, ałe stanowczym rzekła głosem. — Wy- 
pełnię co do joty obietnicę, zrobioną cioci. 

— Jaką obietnicę ? 

— Że nad szczęściem Giacoma czuwać będę, 
choćby kosztem własnego szczęścia. 

To powiedziawszy, raz jeszeze serdecznie p”zez 
zakonnice uściskana, Marinita Montecaldi opuściła 
mownicę klasztorną. Nazajutrz wieczorem była 
z powrotem w domu. 


— Nie, Matko, nigdy. 

— Dlaczego? czy nie masz do niego zaufania? 

— I owszem, zupełne, gdy chodzi o moją sio- 
strę lub o mnie. Względem mego kuzyna okazuje 
on pewną twardą bezwzględność, która mi usta 
zamyka. 

— Qzy się domyślasz, dlaczego pan Wierusz 
taki jest dla pana- Montecaldi? 

— Może i domyślam. Przeszłej zimy, w czasie 
naszego pobytu w Krakowie, Giacomo przyjechał 
na kilka dni i został kilka tygodni. Pan Wierusz 
był dla niego uprzejmy i przyjacielski. Aż tu 
dnia jednego, kiedyśmy ze śniadaniem na me- 
go kuzyna czekali, oświadczył nam pan Wie- 
rusz, że tego samego dnia o piątej zrana, bez 
zapowiedzenia, bez pożegnania, Giacomo ragle 
Kraków opuścił. Czy pan Wierusz wiedział po- 
wód tak nagłego wyjazdu, tego powiedzieć nie 
umiem, ale od dnia tego cała jego przychylność 
dla Giacoma gdzieś się podziała. 

— Widziałyście waszego kuzyna od tego czasu ? 

— Był w Łabędzinie w ciągu lata i przeszło 
dwa tygodnie u nas bawił. 

— No i cóż? jakież było jego usposobienie? —-- 
pytanie to zadając zakonnica, czegoś szukać za- 
częła w kieszeni, udając, że nie widzi wzrastają- 
cego wzruszenia Marinity. Nie doczekawszy się 
odpowiedzi, mówiła dalej: 

— Może wiesz, dziecko drogie, że najgorętszem 
życzeniem pani Ireny było, aby się wasz kuzyn 
z jedną z was ożenił. Czy nie zmiarkowałaś ni- 
gdy, aby miał chęć życzeniu ciotki zadość- 
uczynić ? ŁR 

— Zdaje mi się — załedwo dosłyszalnym gła- 
sem odrzekła Marinita — że mu się Giovanella 
bardzo podoba. 

— A on jej? 

— Ą komążby się Giaeomo nie podobał! — 
wyrwała się a pod samego serca dziewczynie. 

— Ale czy myślisz, że go Giovanella kocha? 

— Nie wiem, Matko, nie wiem... Może i kocha. 
Jak ptaszyna w zbyt ciasnej klatce, tak się serce 
Marinity w łonie jej tłukło. 

Dokładnie już teraz wiedząc, czego się trzy- 
mać, po krótkim namyśle, Przełożona, wziąwszy 
w dłoń swą ręce Marinity, zimne, jąk lód, ser- 
decznym rzekła głosem : 

— Żądałaś rady, daiecko drogie; daję ci ją 


przenikliwe serduszka dziewczęce napełniał jakąś 
niewytłumaczoną obawą i złowrogiemi przeczucia 
mi. Krótki bowiem pobyt Giacoma wśród kuzynek 
nie przeminął całkiem bez śladu. Powrót po kilku 
latach niewidzenia tego towarzysza lat dziecinnych 
odświeżył wszystkie dawne wspomnienia; opie- 


kunka ich pani Irena nieraz nie umiała niegdyś 


prócz doświadczenia masz jeszcze na twoje usługi 
serdeczne moje przywiązanie. Alboż to ja się mało 
nasłuchałam od zakonnice: Oho! Marinita Monte- 
caldi, to Matki Przełożonej faworytka! 

Wszystko to wypowiedziane było zwolna, łago- 
dnym głosem, w intencyi ukojenia dawnej wycho- 
wanki. Po chwili Marinita uczuła się już też o tyle 
na siłach, że przystąpić mogla do sprawy, która 
ją do Lwowa przywiodła. 

— Już się kochana Matka z lista mego dowie- 
działa, że się rzecz rozchodzi o mego kuzyna Gia- 
como Montecaldi, 

— Ulubieńca pani Ireny ? "A 

— Ob! tak, „ulubieńca !“ prawdziwie był on 
żrenicą jej oka, i właśnie dlatego, że ona go tak 
kochała, uratować go muszę. 

— A jakiegoż rodzaju grozi mu niebezpieczeń - 
stwo ? 

— Tego ja dokładnie nie wiem; ale oto, co pod 
sekretem pisze do mnie pan Czerski, administrator 
Okszańskiego majątku, człowiek przez ciocię wyso 
ko ceniony i w którym zupełne pokładała zaufanie. 

— Przeczytaj mi list, Marinito; nie mąm oku- 
larów przy .sobie, T 

„Łaskawa, dobra Pavienko ! 

Przez pamięć na naszą nieodżałowaną, świętą 
Nieboszczkę, zaklinam Panienkę, aby wszelkiemi 
sposobami starała się nakłonić Pana Giacomo do 
powtórnego przybycia do Łabędzina. Wracając 
ztamtąd przeszłym razem, mówił przedemną: „Ten 
Łabędzin, to istny Raj!“ Nie będzie zatem Pa- 
nience trudno zwabić go tam. Jeśli sobie pozwa- 
lam, jako stary sługa pani Ireny Montecaldi, tak 
szczerze do Panienki pisać, to czynię to, by ura- 
tować Pana Giacomo od popełnienia szaleństwa, 
mogącego mu całą przyszłość zwichnąć. Gdyby 
Bóg w miłosierdziu swem moich modłów wysłu 
chać raczył, to wiem, jakby się los Pana Giacomo 
ułożył. Może Panienka i zgadnie, co chcę przez 
to powiedzjet. Terąz tylko powtórzyć mogę: Rą- 
tujcie go! Rączki Panienki całuję uniżenie, 

Juliusz Czerski,“ 

Nieco drżącym głosem list ten przeczytawszy, 

Marinita, w oczy patrząc Przełożonej, czekała z bi- 


zef małżeński mógł kiedyś połączyć dwie gałęzie 


widziano na pogrzebie ciotki, panienki były zale- 
dwie podlotkami, Giacomo jeszcze studentem. — 
Teraz po raz pierwszy stanęli naprzeciw siębie : 
one jako panny na wydaniu, bywające w Świecie 
i otoczone wielbicielami, on jako dorosły młodzie- 
niec, bogato uposażony od natury ! podobający 
się kobietom. Zdawało się nawet, że pa jednę 
z dwóch. sióstr patrzał on nie kuzyna tylko okiem, 
a w spojrzeniach tych było coś z włoskiej krwi 
Montecaldich, która odzywałą się w usposobie- 
niach wszystkich trzech tej rodziny odrogli. Jesz 
cze kiedy byli dziećmi, pani frena, którą tak 
młode dusze znać i rozumieć umiała, mawiała 
nieraz : Giacomo, to płomień; Giovanella iskra, 
a Marinita promień ciepłego, dobroczynnego słońca. 


VIII. 


Serdecznie, iście po macierzyńsku, uściskawszy 
wchodzącą do mowniey pannę Marinitę Monte- 
caldi, matka przełożona lwowskiego klasztoru du 
Sacré Coeur, rzekła odrazu: 

— Już list twój wezorajszy zapowiadał, że 
masz jakąś ciężką na sereu troskę, dziecko dro- 
gie. Widzę teraz, że chyba jeszcze jest cięższa, 
niż się tego spodziewałam. Bardzoś mi od pół roku 
zmizerniała! 

Ucałowawszy w rękę sędziwą zakonnicę, Mari- 
nita odpowiedzieć chciała, ale czując, że każde 
słowo z piersi jedynie łkaniem jej się wyrwie, 
milezała. R śp Jak 

— Nie spiesz się, Marinito. Dla ciebie zawsze 
mi czasu stanie. Uspokój się; potem mi zwolna 
opowiesz, co ci tak srogo dolega. Pamiętaj, że 
masz do czynienia z „Matką“, która was oboje |! a > 
od maleńkiego wychowała ; z kobietą, mającą nie- | jącem sercem, CO wyrzeknie. Ale zakonnica mil- 
małe doświadczenie i Świata i ludzi. Musisz bo-|czała i dopiero po chwili namysłu spytała: 
wiem wiedzieć, że dziesięć lat w wirze świata| — Czy z waszym opiekunem nigdyś o tej spra- 
przeżyłam, zanim oblokłam sukienkę zakonną; że|wie nie mówiła? 


IX. 


W Łabędzinie, przyjęto Marinitę radosną wie- 
ścią, że pan Giacomo przyjechał niespodzianie 
przed godziną. Dla niej była „radość* ta jakby 
odgłosem dzwonu za konających; skonać miały 
bowiem ostatnie, najdroższe, gorącego jej serca - 
marzenia. 

Po raz pierwszy w życiu, na kilka dni z si 
rozłączona, Giovanella nie mogła się powrotem 
jej dość nacieszyć; ale Marinita — tą samą zawsze 
ścigana myślą — malujące się na twarzy siostry 
wspomnienia innemu  przypisywała. powodowi. 

-- Musisz być podróżą znużona, carina — 
rzekła Giovagella dziwnym wyrazem oczów Ma- 
rinity uderzona; — nie dobrze mi wyglądasz. 

— fo u niej zwykły manewr kokieteryi — do- 
rzucił wesoło Giacomo. — Wie, że bladem lieem 
i podbitemi oczami zwiększa w sobie jeszeze, tę 
naszą włoską morbidezzę, której i tak ma w so- 
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opieką, aby pracowali nad oświecaniem ludu |listami gończemi. W towarzystwie Dupasa znaj- 
i kształcili go politycznie (jakoby tego nie czy- | dował się słynny francuski detektyw, Soudais. Na 


Wiec secesyonistów. 


Poznań 9 sierpnia. 


Wczoraj o godzinie 8 wieczorem odbył się na 
sąli Kempfa wiec, nazwany „ludowym* i „kato- 
lieko-polskim,* a zwołany przez pp. Ofierskiego, 
Siemianowskiego, Zabłockiego i innych zwolen- 
ników stronnictwa „orędownikowego* i „postępo- 
wego.* Z inteligencyi i duchowieństwa nikt nie 
przybył na zebranie, ponieważ secesyoniści zwo- 
łali swój „wiec“ bez porozumienia się z nimi, 
samodzielnie, jakoby stanowili cały naród polski. 
Był on też w istocie tylko zebraniem zwolenni- 
ków Orędownika i Postępu, tych obydwu pism 
opozycyjnych, które rozbijanie solidarności naro- 
dowej podniosły jawnie do godności programu 
politycznego. 

Wiec zagaił dentysta-technik p. Kaniasty, pro- 
ponując na przewodniczącego p. Franciszka An- 
drzejewskiego, który przez aklamacyę na urząd 
ten powołany został i objąwszy przewodnictwo, 
zaprosił trzech z obywateli na ławników. Nastę- 
pnie zapytał się p. Ofierski, czy na sali obecne 
jest duchowieństwo, a na zapytanie to odpowie- 
działo oczywiście grobowe milczenie, które było 
wymowną krytyką roboty secesyonistów. 

Następnie rozpoczął p. Knapowski, redaktor i 
wydawca Postępu swoją mowę o polityce Koła 
polskiego. Najpierw mówił on o świadomości ludu, 
podnosił, że lud ten dawniej zgadzał się na wszyst- 
ko, ale teraz posłowie muszą się liczyć z wolą 
jego. Tym panom zaś starej daty, wedle zdania 
p. Knapowskiego, nie może pomieścić się w gło- 
wie, aby człowiek od warsztatu mógł zajmować 
się sprawami publicznemi. Dalej, mylą się ci pa 
nowie, jeśli sądzą, że lud nie wie czego chce i 
że tylko wskutek podburzań demagogów domaga 
się swoich praw. Następnie twierdził p. Knapow- 
ski, że obecnie niebezpieczeństwo jest większe, 
niźli kiedykolwiek, że posłowie nasi podwajają 
to niebezpieczeństwo, robiąc rachunki o lud bez 
ludu, który żąda, aby byli wyrazem jego woli, 
aby tak postępowali, jak sobie życzy. Jeśli po- 
słowie będą się odwoływali na lud, to tem wię- 
ksze będą mieli znaczenie w sejmie i parlamencie. 

W dalszym toku swych wywodów mówił p. Kna- 
powski o „polityce dworackiej,* zaznaczając, że 
polityka ta nie jest nową. Gdy ziemie polskie zo- 
stały wcielone do Prus, wtedy rząd starał się 
ująć szlachtę i uśpić lud polski, wtedy za szlachtą 
zgermanizowała się inteligencya miejska i wiej 
ska (sic!), przyjmując język niemiecki (sic!). Ale 
Bóg się zlitował i dał ladowi Marcinkowskich i 
Libeltów, którzy otworzyli mu oczy. Represye 
rządowe prżyczyniły się do tego, że lud się pod- 
niósł. Obeena polityka lojalności została importo- 
waną z Galicyi, gdzie kwitnie od lat trzydziestu. 
Polityka ta dała Galicyi autonomię, ale za to lud 
. czytać i pisać nie umie i sto tysięcy ludzi z głodu 
rok rocznie umiera (Co za ścisłość statystyczna !). 
Polityka lojalności nie jest także oryginalną — są- 
dzi p. Knapowski. Do czego doprowadziła, to po- 
kazuje nam Szląsk. Szlachta i duchowieństwo 
zgermanizowało się tam, a tylko lud pozostał pol- 
skim. Wynika ztąd naturalnie, że ta polityka do 
niczego nie prowadzi. 

Dalej uderzył p. Knapowski na „wielką* poli- 
tykę naszych posłów, mówił o wojnie z Rosyą, 
z której, w razie zwycięztwa Niemiec, jedynie 
żydzi odniosą korzyści, i zaznaczył z naciskiem, 
że lud nie jest zwolennikiem protestu, ponieważ 
protestować może tylko ten, kto ma siły. My nie 

osiadamy sił, zatem protest nasz byłby blichtrem, 

jerwerkiem. Lud polski jest również — przy- 
znaje p. Knapowski — lojalnym, ale nie w tem 
zrozumieniu, aby się uśpić pozwolił. Lojalność 
swoją popiera p. Knapowski, jako doktryner 
czystej wody, na konstytucyi, i żąda dopiero 
dzisiaj tego, czego żądają nasi posłowie od tylu 
lat, aby nam przywrócono wszystkie prawa 
boskie i przyrodzone, aby oddano nam przy- 
należny język polski w szkołach, urzędach i 

w sądzie. 

P. Knapowski żąda od posłów naszych polityki 
wewnętrznej, małej, aby się nie opierali na Ber- 
linie, tylko na kraju. Chce on, aby posłowie kie- 
rowali się dobrobytem krajowym, dawali dobry 
przykład z góry, nasz handel i przemysł otaczali 


nili). Twierdzi on dalej, że posłowie, mając ezu- 
cie z nar.dem, nie głosowaliby za projektem 
wojskowym, i że dlatego jest przeciwnikiem pro- 
jektu, ponieważ jest lojalistą (sic/). P. Knapowski 
nie sobie nie robi z uznania gazet rządowych 
i pyta, cóż mamy z tego, że posłowie polscy do- 
znali „pewnych przyjemności“ — a w kraju stwo- 
rzyli dwie partye. (sic!). Obiecankami i nadzie- 
jami nie wyrównają posłowie szkód, jakie zrzą- 
dzili w społeczeństwie naszem. (sic). W końcu 
wzywał p. Knapowski zebranych, aby „swoich* 
wybierali, którzy są tego samego zdania, co wy- 
borcy, i którzy się kierują wolą wyborców. Także 
do komitetów wyborczych zaleca p. Knapowski 
wybierać ludzi, którzy mają czucie z ludem, któ 
rzy miłują lud, którzy stawają w jego obronie. 

P. Knapowskiemu na wezwanie p. Franciszka 
Andrzejewskiego podziękowano za „ścisłe“ wy- 
wody. 

Drugim mowcą był p. Siemianowski, współre- 
daktor Orędownika. Mówił on o komitecie wy- 
borczym, zwalając na niego całą winę za skan- 
dale, które wywołał Orędownik i Postęp, za roz- 
bijanie zebrań, do czego Orędownik otwarcie 
wzywał. Wszystkiemu, według p. Siemianowskiego, 
winien p. Dobrowolski, który postępuje tak, jak 
mu partya dworska nakazuje, który z góry 
wszystkie burdy i haniebne wypadki na zebra- 
niach ostatnich ukartował. Następnie wspomniał 
p. Siemianowski o jakiemś przesileniu, o rewolu- 
cyi francuskiej, o pochodzie ludu naprzód i o dzie- 
ciach jutra, przedstawiając swoich stronn.ków, 
jako „warownię narodową.“ 

Na zakończenie odczytał p. Zabłocki cztery re- 
zolucye, przyjęte przez zebranie. 

I rezolucya potępia smutne zajścia i wybryki 
na ostatnich zebraniach, nieodpowiadające chara- 
kterowi katolickiemu i polskiemu. 

II rezolucya potępia p. Dobrowolskiego, z po- 
wodu jego nietaktownego postępowania, wyrzą- 
dzającego szkodę całemu społeczeństwu, oraz 
wzywa, aby wyborcy na przyszłem zebraniu pil- 
nowali ładu i spokoju, oraz nie dopuścili do no- 
wego rozbicia zebrania. 

II rezolucya mówi o jakimś gadzinowym fun- 
duszu partyi dworskiej i potępia dzienniki tej 
partyi, a szczególniej Wielkopolanina. Dzienniki 
te — risum teneatis! — pracują dla socyalnej de- 
mokracyi, szkodzą sprawie katolickiej i tworzą 
przepaść pomiędzy ludem a duchowieństwem! 

IV rezolucya żąda, aby przyszły wiec odbył 
się wieczorem, a nie w czasie, w którym robo- 
tnicy i rzemieślnicy są zatrudnieni. Powodem po- 
wzięcia tej rezolucyi była jakaś pogłoska, obie- 
gająca po mieście, jakoby komitet zamierzał od- 
być przyszłe zebranie za dnia. 

Na tem zakończyli secesyoniści swój tak zwany 
„wiec katolicko-polski.* Najpyszniejsze są rezolu- 
cye, a zarówno Dziennik Poznański jak Kuryer 
Poznański zapowiadają, iż całemu wiecowi i re- 
zolucyom poświęcą krytyczne uwagi, aby wyka- 
zać paradoksa secesyonistów, aby udowodnić im 
ignorowanie i przekręcanie faktów, oraz fałszywe, 
tendencyjne wnioskowanie, wreszcie aby zdema- 
skować manewr polityków rozbijania solidarności 
narodowej, pragnących się zrehabilitować w oczach 
społeczeństwa. 


Nowe rewelacye panamskie. 


Broszura Dupasa, zatytułowana: Pourquoi nwa t on 
pas pu arrêter Arton? zdaje się nie być taką 
tkaniną samych kłamstw, za jaką ją ogłosił były 
minister, Ribot. Potwierdzenie prawdziwości za- 
wartych w niej niektórych szczegółów „nadchodzi 
aż z Budapesztu za pośrednictwem półurzędowych 
dzienników, czerpiących informacye od miejsco- 
wej policyi. Dupas w istocie był w Budapeszcie. 
Zjawił się pewnego dnia u naczelnego burmistrza, 
Dra Selleya, z pismem polecającem francuskiego 
jeneralnego konsula, p. Delabarre. Konsul poleca 
w nim oddawcę, p. Eugeniusza Dupasa, którego 
nazywał secrétaire du directeur de la sûreté gé- 
nérale au ministère de Vintórieur i prosił o dopo- 
możenie mu w poszukiwaniach za osobą, ściganą 


czelny burmistrz, Dr Selley, polecił drugiemu bur- 
mistrzowi, Drowi Scheffowi, udzielić obu wymie- 
nionym francuskim urzędnikom wszystkich żąda- 
nych wyjaśnień. Dupas i Soudais bawili w Buda- 
peszcie przez czas dłuższy pod nazwiskami Emila 
Degard i Leona Pigell i mieszkali naprzód w ho- 
telu Narodowym. Soudais wynajął sobie potem 
mieszkanie u modniarki, pani Bauer, (ulica Poczto- 
wa Nr 5). Dupas nie przyznawał się do tego, że 
poszukuje Artona; zawiadomił budapeszteńską po- 
licyę, że chodzi mu o schwytanie pewnego zbie- 
głego inżyniera. Niebawem jednak Dr Scheff do- 
myślił się wszystkiego: w Budapeszcie przebywała 
wówczas kochanka Artona, panna Lilli Mers recte 
Mosć i otrzymywała od niego regularne zasiłki 
pieniężne. Listy Artona przychodziły na ręce kel- 
nera hotelu „Königin von England“, Kiirschnera. 

Policya, wpadłszy na ten trop, zawiadomiła o 
nim Dupasa. Lecz Dupas ociągał się do tego sto 
pnia, że Arton bez przeszkody wyjechał z Jass, 
gdzie aresztowanie jego z łatwością nastąpić mo- 
gło; pomimo to Dr Scheff miał nieprzerwane in- 
formacye o każdorazowym miejscu pobytu Artona 
i na podstawie telegramów i listów, nadchodzą- 
cych do Kiirschnera, można było stwierdzić, że 
Arton przez Czerniowce, Lwów, Wiedeń, Pragę, 
Drezno odjechał do Niemiec. Dupas i Soudais je- 
chali wciąż w ślad za nim, wszędzie jednak przy- 


bywali w kilka godzin po wyjeżdzie Artona. — | ==: 


W Hannowerze stracili podobno jego ślady. Wró- 
cili zatem napowrót do Buda-Pesztu, rzekomo aby 
nawiązać znowu zerwane nici pogoni. Była jednak 
w tej pogoni tak widocznie umyślna niezręczność, 
że nie ulegało wątpliwości, iż Dupas nie chciał 
aresztować Artona. I tak policya budapeszteńska, 
pragnąc ułatwić schwytanie Artona, doprowadziła 
do tego, że za jej wiedzą panna Mers napisała 
do Artona list, umawiający się o miejsce spotka- 
nia; Dupas, powziąwszy o tem wiadomość, przez 
naiwność udaną skłonił policyę w Norymberdze 
do pochwycenia tego listu, tak, iż miejsca prze- 
znaczenia nie doszedł; zamiar budapeszteńskiej 
policyi został w ten sposób całkowicie udaremnio- 
ny. Oprócz tego wzbraniał się Dupas wydawać 
telegraficzne polecenia w sprawie ewentualnego 
aresztowania. Według zdania wszakże tych, którzy 
z Buda-Pesztu obserwowali działalność francuskich 
urzędników, odnosiło się wrażenie, jak gdyby Du- 
pas miał osobisty interes w wolności Artona i jak 
gdyby to nie wypływało z poleceń francuskiego 
rządu. Kto wie jednak, czy ta ostatnia uwaga 
półurzędowych dzienników węgierskich nie jest 
podyktowana tylko obowiązkiem kurtoazyi wobec 
rządu Rzeczypospolitej, 

Interviewy dziennikarskie o broszurze Dupasa 
ciągną się tymczasem w nieskończoność. Jeden 
z reporterów dotarł nawet do szpitala więzienne- 
go, w którym znajduje się Karol Lesseps i zapy- 
tywał go o jego pogląd na tę sprawę. Lesseps 
oświadczył, że według jego zdania cała owa lista 
przekupionych, którą rzekomo posiadać ma Arton, 
jest zmyśloną. Arton pieniądze, wzięte od Rei- 
nacha, poprostu zatrzymał dla siebie. Prezydent 
ministrów Dupuy oświadczyć miał jednemu z mo- 
narchistycznych dziennikarzy: „Całą historyę bro- 
szury Dupasa wymyślił niezawodnie Constans, je- 
stem tego pewny.* Okoliczność, że przed ogłosze- 
niem broszury obszerne wyciągi z niej pomieściły 
dzienniki o konserwatywno-monarchicznem zabar- 
wieniu, Figaro i Gaulois, wyzyskują dzienniki, 
sprzyjające rządowi, w ten sposób, iż tłumaczą 
wydanie broszury, jako intrygę wyborczą, wymie- 
rzoną przeciwko partyom republikańskim. Pomi- 
mo to większość prasy domaga się koniecznie cał- 
kowitego światła. — Siècle oświadcza, że nie 
rozumie, w jaki sposób Ribot, Loubet, Develle 
i Dupuy mogli się tak skompromitować. — 
Petite République twierdzi, że tajemniczość i ale 
gorye wymienianych z Dupasem depesz obciążają 
Loubeta, który powinien być pociągnięty do od- 
powiedzialności. To samo pisze Hvtnement, a więc 
jako organ Constansa, nieco stronniczy; zdaniem 
jego, albo Dupas, albo byli ministrowie powinni 
stanąć przed sądem. Libre Parole woła: Bour 
geois kłamał wobec parlamentu! Journal des 
Dóbats zapytuje, czy policya paryska wielu ma 
jeszeze takich urzędników, jak p. Dupas, którzy 


lada dzień ze służby tajnych poruczeń mogą przejść 


Pałac sztuki, monumentalna budowa wystawy kra- 


do służby publicystycznej. Jeżeli tak jest, to po-|jowej, jest już pod dachem. Hala przemysłowa przed- 


licya uczyni najlepiej, unikając zupełnie sekretów, 
ażeby nie narażać swoich ajentów na pokusy zdra- 
dzania ich. 'W każdym razie nie należy jej wido- 
cznie powierzać tajemnic państwa, bo zdaje się, 
że są tam najgorzej strzeżone. Minęły już czasy 
dla policyi politycznej; system panujący dzisiaj 
mógł się udać przed stu laty, kiedy były środki 
do nakazywania milezenia. 

Równorzędna z rewelacyami Dupasa sprawa 
udziału margr. de Morćs i p. Clémenceau w bru- 
dach panamskich wywołuje coraz to nowe listy 
otwarte. W Figarze odpowiada Morćs na artykuł 
Drumonta: „W istocie przyznaję, że czasem pró- 
bowałem gry; ale pan, panie Drumont, wiesz, co 
się działo z pieniądzmi, które wygrywałem. To 
ja wygrałem część kosztów wyborczych Laura 
w Neuilly od Maurycego Ephrussiego, zięcia Roth- 
schilda i powiedziałem mu otwarcie, na co użyję 
pieniędzy. Potem próbowałem także szczęścia na 
własny rachunek; nie dopisało mi jednak. Roche- 
fort znieważa mnie za to, że pieniądze pożyczone 
mi bez bliższych warunków zbyt późno dopiero 
oddałem. Akcya rewolucyjna, którą od roku 1889 
prowadzę, nie pozwoliła mi, tak jak jemu, w je- 
dnym pokoju nagromadzić mebli i dzieł sztuki za 
setki tysięcy franków.* Smutne wrażenie odbiera 
się z czytania podobnych listów. 


Kraków 10 sierpnia. 


— Zapiski osobiste. P. Wincenty Dobrowolski, 
komisarz powiatowy, przeniesiony ze Lwowa do 
Krakowa, objął dzis urzędowanie w tutejszem Sta- 
rostwie, 

— Świat. Proszeni jesteśmy o zawiadomienie, że 
następny numer Świata (z dn. 15 sierpnia) z po- 
wodu przeniesienia drukarni Wł L, Anczyca i Ski 
do nowego lokalu wyjdzie dopiero w drugiej poło- 
wie przyszłego tygodnia. 

— Karty korespondencyjne po cencie. Rządowi 
przedłożony został projekt, na podstawie którego 
zwykłe karty korespondencyjne kosztować będą tylko 
centa. Karty takie miały już Węgry zeszłego roku. 
Utworzyło się tam przesiębiorstwo, które od zarządu 
poczt zakupuje karty korespondencyjne po zwykłej ce- 
uie, drukuje na wąskim pasku ze strony przeznaczonej 
na pisanie, 6 — 10 drobnych ogłoszeń, a następnie 
karty, na których pozostaje dość jeszcze wolnego 
miejsca, sprzedaje puliczności po cencie. Ów cent ró- 
żnicy między ceną zakupna karty, a jej sprzedaży 
pokrywa dochód, jaki przedsiębiorstwo mu z ogłoszeń. 
Owóż nowość ta ma być obecnie zaprowadzoną także 
w Austryi. 

— Cholera. Gazeta lwowska donosi, iż badanie 
bakteryologiczne dejektów dwóch robotników , zma- 
rłych w barakach szpitalnych przedsiębiorstw kolejo- 
wych, t. j. w Mikuliczynie i Tatarowie, dokonane 
w laboratoryum kraj. Rady zdrowia stwierdziło nie- 
wątpliwie cholerę azyatycką. 

— Wystawa krajowa. Prezydyum Namiestnictwa 
zawiadomiło dyrekcyę powszechnej wystawy krajo- 
wej r. 1894, iż urządzenie działu pocztowo - telegra- 
ficznego na przyszłorocznej wystawie jest rzeczą po- 
stanowioną i że nawet rozpoczęto już prace około 
niektórych przedmiotów, dla wystawy przeznaczonych. 

Budowa linii kolejowej na placu powszechnej wy- 
stawy krajowej posunęła się znacznie naprzód. Uło- 
żenie toru od strażnicy Nr 7 kolei czerniowieckiej 
do bram wystawowych zostało już ukończone. Pierw- 
szy pociąg wyprawiony będzie niezawodnie przed 
upływem b. m. 

Znana firma Groedl w Skolem urządzi na placu 
wystawy kolej wąskotorową, służącą nietylko do prze- 
wozu materyałów, ale i osób. 

Kwestya wody na placu przyszłorocznej wystawy 
została w zupełności i nader szczęśliwie rozstrzygniętą. 
Dostarczone przez firmę Żieleniewskiego z Krakowa 
dwie olbrzymie pompy parowe, wydobywają na dobę 
541 metrów kubieznych, czyli ilość wody, wystarcza- 
jącą na wszelkie potrzeby wystawy, tj. na zapełnie- 
nie wodociągów, zaprowidowanie restauracyi i cu- 
kierni, skrapianie ulic i gazonów, pojenie inwentarzy, 
nawodnienie dwóch basenów, na kąpiele, fontannę 
świetlną itp. 


stawia się imponująco. — Posunięto również roboty 
w gmachu architektury, oraz w pawilonie rolnictwa. 
Materyał do budowy wieży wodnej o charakterze an- 
tycznym znajduje się w całości na miejscu. Dziś albo 
jutro rozpoczną się roboty około pawilonu szkolnego 
według planów budowniczego Gorgolewskiego. 

P. Gall, znany kompozytor, zaproszony został przez 
prezydyum sekcyi XXII wystawy krajowej do zwie- 
dzenia kościołów, klasztorów, archiwów, muzeów i 
zbiorów prywatnych, celem poszukiwania i wygoto- 
wania spisu przedmiotów, które mogłyby być umie- 
szczone w dziale okazowym muzyki polskiej. 

— Na kapitule O0. Reformatów, odprawionej 
w Bieczu dnia 8 b. m., został wybrany prowincya- 
łem O. Maurycy Wilczyński. 

— Do komisyi międzynarowej , mającej kierować 
wyznaczowym na 28 i 29 b. m. targiem zboża i na- 
sion w Wiedniu, zostali zaproszeni między innymi 
pp.: Gustaw Baruch w Podgórzu pod Krakowem, Ma- 
ksymilian Buber w Podwołoczyskach, Salomon Buber 
we Lwowie, Leon Herzberg-Frenkel w Brodach, Mau- 
rycy Jonasz we Lwowie, Hirsch Landaa w Bińczy- 
cach pod Krakowem, Jakób bar. Romaszkan w Ho- 
rodence, August Schellenberg we Lwowie, wreszcie 
Bronisław Werner w Warszawie i D. Woldenberg 
w Płocku. 

— Z Towarzystwa Jezusowego. Dnia 23 lipca 
r. b. został mianowany prowincyałem Tow. Jezuso- 
wego w Galicyi X. Kasper Szczepkowski , który już 
od roku 1866 przez 5 lat ten urząd piastował. 
W ostatnich 11 latach X. Szczepkowski miał sobia 
powierzony ciężki i ważny urząd około reformy za- 
konu św. Bazylego i wychował w tym zakonie już 
przeszło 100 członków. Obecnie jednak nie opuszcza 
X. Szczepkowski 00. Bazylianów, lecz będzie nie- 
tylko ich delegatem apostolskim, ale także, jak do- 
tychczas, głównym przełożonym wszystkich monaste- 
rów bazyliańskich reformy dobromilskiej. 

) (Przegląd). 

— Posiedzenie Zarządu zakładu ubezpieczenia 
robotników od wypadków dla Galicyi i Bukowiny we 
Lwowie odbyło się d. 6. b. m. pod przeodnictwem 
Dra Wacława Domaszewskiego. Ze sprawozdania ra- 
chunkowego okazuje się, iż do końca lipca b. roku 
wpłynęło tytułem opłat 67.853 złr. 84 ct., zaś ty- 
tułem opłat zaległych 13.901 złr. 47 et. Odszkodo-. 
wania wypłacone w I półroczu 1893 wynoszą powa- 
źną sumę 24.259 złr. 80 ct. i zwiększyły się w po- 
równania do analogicznego okresu roku poprze- 
dzającego ó 9.109 złr. 76 ct. Obok spraw wypadko- 
wych i innych spraw bieżących zastanawiał się za- 
rząd nad projektem nowej klasyfikacyi przedsię- 
biorstw, udzielonym przez c. k. ministerstwo spraw 
wewnętrznych do opinii, poruczył przeprowadzenie 
wyborów uzupełniających do zarządu i sądu rozjem- 
czego wydziałowi administracyjnemu w charakterze 
komisyi wyborczej i przyjął do wiadomości reskrypt 
Ministerstwa spraw „wewnętrznych, którym przyjęto 
do zadawalniającej wiadomości sprawozdanie za rok 
1892. Publikacya tego sprawozdania nastąpi w naj- 
krótszym czasie. Wreszcie zastanawiał się zarząd 
nad sprawą udziału w krajowej wystawie powsze- 
chnej i uchwalił na wniosek wydziału przedstawiony 
przez prezesa Dra Wacława Domaszewskiego ze 
względu, że w dziale sanitarnym pomieszczone być 
mają urządzenia ochronne, a rozpowszechnienie tychże 
leży wprost w interesie zakładu, przyczynić się do 
kosztów urządzenia tego działa kwotą 500 złr., pła- 
tną w dwu ratach, z których pierwsza w roku bie- 
żącym, zaś druga w r. 1894 wypłaconą zostanie. 
Zarazem uchwalono wziąć udział w wystawie przez 
wystawienie wykazów statystycznych, odnoszących 
się do działalności zakładu od początku jego istnienia. 

— Testament barona Romaszkana. Z autenty- 
cznego źródła otrzymał Przegląd dokładne dane, od- 
noszące się do testamentu br. Zygmunta Romaszkana: 
umieszczamy je dla uzupełnienia wczorajszej nota- 
ki. I tak: 1. Dobra Uhersko z przyległościami w po- 
wiecie stryjskim zapisane są Franciszkowi br. Roma- 
szkanowi, bratankowi zmarłego. 2. Dobra Ostapie 
z przyległościami p. Wacławowi Zaleskiemu, synowi 
ministra. 3. Jeden dom dwupiętrowy do wspólnego 
podziału pomiędzy powyższych dwóch spadkobierców. 
4. Cegielnia zwana „Stillerówką* w połowie Józefo- 
wi Rudniekiemu, wychowankowi i zarządcy dóbr ś. 
p. br. Romaszkana, a w drugiej połowie Franci- 
szkowi Zandlerowi, sekretarzowi i kasyerowi zmarłe- 


— Jak to dobrze, Giacomo, że ty do tych 
bliżnich nie należysz — odrzekła Marinita, wy- 
sileniem woli chcąc się do ogólnej nastroić we- 
Bołości. 

- — A czemże ja jestem, jeśli nie twoim „bliź- 
nim,* Marinito? czy potulnym barankiem? czy 

 krwiożerczym wilkiem? może tylko poczciwym, 
przywiązanym, wiernym do Śmierci psem? niech 
i tak będzie. Skoro już stanowczo nie do ludz- 
kości, ale do „menażeryi* należę, to chcę być 
psem. — I to powiedziawszy, zaczął w napadzie 
niemal dziecinnej pustoty na czworakach po dy- 
wanie chodzić, najpocieszniej poszczekując. 

— Jak się on szczęśliwym czuć musi — po- 


"myślała Marinita. — Ód blogich okszańskich cza- 
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sów, tak szalenie wesołym go nie widziałam. — 
I wesołość ta mieszkańców Łabędzina, z wyjąt- 
kiem Marinity, dla której ona była ciężką próbą, 
utrzymała się przez cały dzień następny. Ułożono i 
wykonano wycieczkę na morzu, z podwieczorkiem 
na mikroskopijnej wysepce o dwie mile od brze- 
gu, o której mawiał Giacomo, że jak się kiedy 
Baltyk na prawdę rozsierdzi, to wysepkę tę je- 
dnym haustem połknie. Nawet zwykle mało- 
mowna i poważnie usposobiona Miss Wilson, we- 
sołością młodzieży zarażona, od czasu do czasu 
dorzucała jakąś komiczną uwagę, co tem większy 
śmiech wzbudzało, że uwag tych z iście pogrze- 
bową udzielała intonacyą. Równie serdeczny z Ma- 
rinitą jak z Giovanellą, Giacomo tej ostatniej rzu- 


= cał tylko, od czasu do czasu, tajemnicze — a dla 
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= mię oni kochają! jacy oni szczęśliwi — szeptała 


Marinity aż nadto wymowne — weirzenie, z cza- 
rującym połączone u obojga uśmiechem. — Jak 


=w duszy, po falach morskich smętnym wiodące 
= wzrokiem. 
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= Do zamku wróciwszy, Giacomo służby zapytał, 
czy poczta przyniosła co dla niego: ` 

— Są tylko gazety i list do panny Giovanelli, od- 
rzekł służący. Już było po 6-ej godz., ostatnia chwila 
żeby się przebrać, bo jak Marinita orzekła, pie- 
czeń z rożna opóźnienia mie znosi. Obiad nie 
mniej był od przejażdżki na morzu pełen życia, 


|, z bardzo lekkim wszakże u Giovanelli odcieniem, 


nie „smutku* broń Boże, ale pewnego „zamyśle- 
nia“, co uwagi siostry nie uszło, ale raz sobie 
już powiedziawszy, że dla niej wszystko stracone, 


_Marinita o nie nie pytała. 


Po obiedzie przyjechała na parę godzin córka 


państwa Wieruszów , miła, swobodna kobiecina, 
z dwoma ślicznymi chłopczykami, z którymi Gia- 
como takie łamane sztuki robić zaczął, że umęczo- 
ne bębny, kolacyi nie dojadłszy, usadowiły się 
w rogu kanapy i pomimo gwarnej przy stole roz- 
mowy, od razu zasnęły. Przytuleni jeden do dru- 
giego, z rumieńcami na twarzy i rozwianemi kę- 
dziorkami, śliczny przedstawiali obraz. Wskazu- 
jąc na nich zawołał Giacomo : 

— Drugi egzemplarz des enfants d Edouard! 
Czy pani pozwoli, dla większej analogii z obra- 
zem Delarocha, abym dzieci udusił ? 

— Dziękuję panu, obejdzie się bez tej usługi, 
śmiejąc się odrzekła młoda kobieta, śląc pełne 
miłości wejrzenie ku śpiącym dzieciom. 

— Krzysiu, zawołała Giovanella, możebyście 
nam co zaśpiewały! Do uzupełnienia tak świetne- 
go dnia koniecznie potrzeba trochę melodyi. I 
Marinita, której żaden cierń oszczędzonym być 
nie miał, siadła do fortepianu; pełny — nieco smę- 
tny, a dziś smętniejszy jeszcze niż zwykle—kon- 
traltowy jej głos dziwnego dziś nabierał wyrazu, 
zwłaszcza gdy oczy jej zwracały się w stronę, 
gdzie Giacomo ku Giovanelli nachylony, coś jej 
szeptał do ucha. 

O godzinie dziesiątej, zaczęto się żegnać z pa- 
nią Krzysią, a że się chłopaczków żadną miarą 
nie można było dobudzić, Giacomo zaofiarował się 
do powozu ich przenieść. i 

— A nie udusi ich pan po drodze, śmiejąc się, 
zapytała młoda matka ? 

— Jużby się teraz fatyga nie opłaciła, skoro 
obraz się rozwiał. 

Tylko co słowo to wymówił, a już śpiące dzieci 
przeniesione były do powozu. 

— Możebyśmy się jeszcze trochę przeszli, po 
wyjeżdzie kuzynki rzekła Giovanella, taki cudo- 
wny wieczór! przechodząc koło kuzyna, szepnęła 
mu półgłosem, nie dość cicho wszakże, aby czujne 
ucho Marinity wyrazów nie dosłyszało: „Adesso, 
carina, Adesso! Przyszła więc ostateczna chwila! 
trzeba się ostro trzymać — rzekła sobie Marinita — 
aby się czasem nie zdradzić.... i nie zamącić im 
szczęścia. * 

Szli chwilkę w milczeniu, wolnym krokiem scho- 
dząc ku brzegom morza; spokojne, księżycem osre- 
brzone fale Baltyku zdawały się drzemać. Pier- 
wszy odezwał się Giacomo, dziwnie, jak na ten 
dzień wesołości i śmiechu, poważnym głosem. 


jest, abym z czasem, jeśli mi żadne dla innej ko- 


to moje kawalerskie lato spędziłem nie tak, jakby 


się Giovanella, by winy lat tych młodzieńczych 
odkupić, a ciężko Ci je odkupić przyjdzie, jeśli 


spuszczone, spojrzenia ich nie widziała. Po chwili 
rzekła tylko cichym głosem: 


rąśmy wszystko troje jak matkę kochali i czcili, 
mając chwała Bogu serce dziś jaż od wszelkiego 
innego przywiązania wolne, a przytem najszczer- 
sze chęci rozpoczęcia nezciwego, zacnego, praco- 
witego życia... 


w duszy: Będę nad nim czuwać, choćbym wła- 
snem szczęściem jego szczęście okupić miała. 
W chwili tej uczuła, że ją Giacomo za rękę bie- 
rze i rękę tę do gorących ust przyciska. 


— Wiecie, carine mie, że to dziś rocznica dnia, 
gdym po raz ostatni ciocię Irenę w Okszy że- 
gnał, do Chyrowa wracając. Nie miałem jej już 
widzieć nigdy... nigdy. 

I znów nastało pełne wzruszenia milczenie. 

— Ale czego nie wiecie, a co Wam teraz muszę 
powiedzieć, to, że gdy u kolan jej wówczas klę- 
czałem, a ona, rękę na mojej głowie położywszy, 
serdecznie żegnała mnie wyrazami, jakby prze- 
czuciem tknięta, że mnie żegna na zawsze, do- 
dała jeszcze — i to mówiąc, wzrastało Giacoma 
wzruszenie — że najgorętszem jej pragnieniem 


biety przywiązanie na przeszkodzie nie stanie, je- 
dnę z Was poślubił. 

Oczy Giovanelli śmiały się, jakkolwiek były 
pełne łez; — Marinity suche oczy, miały wyraz 
najgłębszej boleści. 

Dotąd — mówił dalej Giacomo — o taki 
zaszczyt i takie szczęście nie śmiałem się ubie- 
gać, bo Wam się w pokorze przyznać muszę, że 


— 


sobie tego była życzyła ciocia Irena. 
Masz przed sobą całą przyszłość, odezwała 


otrzymasz rękę jednej z panien Montecaldich. 


Marinita milezała, jak głaz. Biała postać jej 
białemi księżyca promieniami oblana, miała w so- 
bie coś niemal nadludzkiego. Giacomo i Giova- 
nella patrzali na nią z wyrazem niewypowiedzia- 
nej serdeczności, lecz ona, mając oczy ku ziemi 


— Mów dalej, Giacomo. 
— Otóż idąc za radą tej, którą kochałem, któ- 


I na chwilę Giacomo zamilkł. 
Marinita rękę na sercu położywszy, szepnęła 


— Dlaczegóź on o Giovanellę mnie się oświad- 


cza? Nie mógłże się wprost do niej udać? Lecz 
Giacomo dłoni jej nie puszczał. 

— Nie nie odpowiadasz Marinito ? ) 

— Cóż ja mam odpowiedzieć ?.. — mów dalej. 

— A więc mówić będę... Marinito, nie zawszę 
ja godny byłem o taki skarb się ubiegać; wiem 
to i nad tem boleję... Miłosierdzie jest wszakże 
największą u kobiet cnotą; zresztą w samem nie- 
bie radują się nawróceniem grzesznika, a dla mar- 
notrawnego syna... 

— Ojciec najtłustszego zabić kazał cielca — 
wtrąciła Giovanella, chcąc żartem łzy ze śmiechem 
pogodzić. 

m~ Zanim wszakże cielcą zabić każecie, carine 
mie, ja niegodny wiedzieć przecież muszę, jaki 
mnie czeką los. 

— Aby zawcześnie zabite cielę nie poszło cza- 
sem na marne — dorzuciła Giovanella. 

Milczeniem Marinity zaniepokojony, Giacomo 
zwolna do siebie ją przyciągnął i drżącym gło- 
sem szepnął: 

— Marinito, czy nie chcesz być moją żoną? 
powiedz carissima. 

Niespodziewane słowa te usłyszawszy, tak głę- 
bokiego doznała Marinita wzruszenia, że potrzeba 
jej było całej wrodzonej siły ducha, aby nie 
omdleć. Po chwili milczenia spytała: 

— Więc ty mnie chcesz za żonę? 

— A tyś może myślała, że się chcę żenić z Miss 
Wilson? — odrzekł młodzieniec, gorący pocała- 
nek na jej czole składając. 

— Myślałam... myślałam.., 

— Może myślałaś, że Giacomo o mnie się sta- 
ra? — zapytała Giovanella. 

— A cóżby w tem było dziwnego? — odrzekła 
Marinita. k 

— Ale, bo ty jeszcze nie wiesz'wsaystkiego, 
Marinito moja — zaczął znów Giacomo, ciągle 
tuląc do siehie, jąk liść drżącą dziewczynę. Ani 
się domyślasz, jakie się tu straszności działy 
w czasie twojego pobytu we Lwowie. 

— Cóż się takiego działo? — zapytała zwolna 
do równowagi powracająca Marinita. — Napra- 
wdę zaczynam być niespokojną. 

Giacomo spojrzał na Giovanellę, lecz ona, bar- 
dzo wzruszona, rzekła tylko: 

— Mów za mnie, Giacomo. 


— Owóż więc Marinito mia, to się tylko stało, 


a raczej stać się miało, że książę Jarosław chciał 
się powiesić. 

— Giacomo! co ty za głupstwa pleciesz — za- 
wolała z oburzeniem Giovanella. 

— Przepraszam... chciał się zastrzelić. 

— Giacomo! bo cię wrzucę do morza. 

— To jeszcze raz przepraszam, chciał «się otrać... 
Giovanello, nie przerywaj starszym, pdy głos za- 
bierają. Otóż książę Jarosław, syn pierworodny 
księżnej Anastazyi i $. p. księcia Ludwika *** 
chcąc sobie Życie odebrać, od tego nieładnego 
czynu ręką troskliwej matki wstrzymany, oświad- 
czył, że jeśli nie dostanie panny Giovanelli Monte- 
caldi za żonę, to przecież znajdzie sposób prze- 
niesienia się tam, gdzie takie niebezpieczne istoty, 
jak ona, nie grasują i gdzie względny będzie miał 
spokój. 

— Czy go tylko będzie miał? that is the que- 
stion! — dorzucila Giovanella. 

— Natenczas, do muru przyciśnięta księżna ma- 
tka, napisała do Giovanelli tak wymowny list, że 
nawet obojętna ta, lekka, pusta dziewczyna... 

— Grazie tante. 

— Niema za co... Źe nawet Giovanella namy- 
ślać się zaczęła, czy wolno tak ludzkiem i to 
jeszcze „książęcem* Życiem szafować. Reraltat 
zaś namyślań tych przedstawi nam się jutro w Ła- 
waza sl portela księżnej pen oraz niedo- 
sziego samoDójcy, a konkurenta do ręki 
Giovanelli Montecaldi Dixi. Je aa 

Oszołomiona tem wszystkiem, 
dziny około niej działo, Marinita zwróciła się 
w stronę, gdzie przed chwilą stała jej siostra, 
lecz Giovanelła ulotniła się była. Kochankowie 
pozostali sami z przepełnionemi po same brzegi 
sercami. To na błyszezący od gwiazd i księżyca. 
patrzeli firmament, to spuszezali wzrok ku ziemi, 
by gwałtowne ukoić waruszenie; to okiem za ko- 
łyszącemi się falami śledzili, wszędzie ogarniało 
ich płomienne poczucie, że się kochają nad wszyst- 
ko i kochają na zawsze. Do nich zastosować było 
można słowa poety: 


co się od pół go- 


Die Liebe macht den Himmel? himmlischer, 
Die Erde zum Himmelreich. 


A. M. LL 
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go. 5. Dobra Laszki i Sroki w powiecie lwowskim 
przeznaczone są do sprzedania celem zrealizowania 
następujących legatów: Dla zakładu sierót im 'Toro- 
siewicza 6000 złr., dla ubogiej dziatwy szkolnej 
w dobrach zmarłego 6000 złr., dla cerkwi we wszy- 
stkich swoich wsiach 6000 złr., dla panien Antonie- 
wiezówien trzy posagi po 5000 złr., dla m. Stryja 
w celu uporządkowania placu Romaszkana 1000 złr., 
dla kościoła tamtejszego 1000 złr., na dożywotnie 
renty, dla Jakóba Romaszkana i innych dalszych kre- 
wnych przeszło 5000 złr. rocznie, nadto dla służby 
zmarłego przeszło 25.000 złr. i wiele innych le- 
gatów. 

— Podróż naukowa. Na koszt Wydziału krajo- 
wego wyjeżdża p. Bronisław Lipiński, prof. w lwow- 
skiej szkole gospodarstwa leśnego, w piątek w po- 
dróż naukową do Szwecyi, gdzie zabawi kilka mie- 
sięcy. 

— Maków 7 sierpnia. (5.) Niewiele da się napi- 
sać z naszego górskiego miasteczka. Po długim spo- 
koju zimowym dopiero na wiosnę i w lecie ożywiać 
się ono zaczyna. Potrzeba wyjazdu na lato, potrzeba 
odetchnięcia świeższem, lepszem powietrzem i wypo- 
czynku po całorocznych trudach, jest dla mieszkań- 
ców Krakowa tak silną, iż nawet Maków może się 
z czasem przetworzyć na stacyę klimatyczną. Mamy 
tu zresztą wszystko, czego wyjeżdżający na wieś, 
zwani w tych podkrakowskich miejscowościach „letni- 
kami* lub „powietrznikami,* mogą pożądać: są góry 
(chociaż niezbyt wysokie), zamykające z obu stron 
dolinę makowską z widokiem na pobliską Babią Górę ; 
sa lasy szpilkowe (chociaż nie nadto bliskie), dotąd 
niezbyt jeszcze zniszczone ; jest wyborna kąpiel w gór- 
skiej Skawie; jest nareszcie świeże, zdrowe powie- 
trze, a o żadnych epidemiach ani w Makowie, ani 
w najbliższej okolicy nic zgoła nie słychać. Bliskość 
Krakowa i łatwość komunikacyi kolejowej może być 
zachętą nie dla jednego, związanego zajęciami z tem 
miastem, do wysyłania swej rodziny na letni pobyt 
do Makowa, dokąd bez utrudzenia można odbywać 
podróż tam i napowrót w ciągu dnia jednego i mieć 
jeszcze dosyć czasu na pobyt wśród swoich, Najnie- 
zbędniejszych środków do życia dostać tutaj można : 
a więc „kawał poczciwego chleba,* mówiąc słowami 
Pola, i niezbyt chudego mięsa, obok, ma się rozu- 
mieć, innych wiktuałów wiejskich. Na grzybach i ja- 
godach w żadnym czasie nie zbywa. Kto tem wszyst- 
kiem zadowolnić się umie, ten czasy kanikularne spę- 
dzi w Makowie dosyć przyjemnie; kto jednak zawita 
w te strony z przesadnemi wyobrażeniami o wygo- 
dach letniego pobytu, a z wydelikaconem podniebie- 
niem, chociażby tylko na krajowych przysmakach, 
ten po dniach paru opuści Maków całkowicie rozcza- 
rowany. Mamy zresztą w miejscu lekarza i aptekę, 
co jest również ważną okolicznością dla tych rodzin, 
gdzie są małe dzieci. 

To też bawi tutaj około 50 rodzin prawie wyłą- 
cznie z Krakowa. Byłoby ich daleko nawet więcej, 
gdyby nie dotkliwy brak mieszkań. Wiele bardzo 
osób przyjeżdżało do Makowa w zamiarze zamieszka- 
nia tutaj przez lato, lecz odjeżdżało, nie znalazłszy 
mieszkań, mogących zaspokoić nawet najskromniejsze 
wymagania w tym względzie. Dwa znośne pokoiki, 
chociażby ze wspólną z gospodarzem kuchnią, do- 
stają się w udziale tym tylko szczęśliwcom, którzy 
się o nie starają, jeżeli nie w ciągu zimy, to przy- 
najmniej z wezesną wiosną, kiedy pierwszy śpiew 
skowronka przypomina cały urok letniego pobytu na 
wsi. Poczeiwi obywatele makowscy gotowi nawet 
z roku na rok podnosić letnikom ceny na swe mie- 
szkania, ale na myśl im zgoła nie przyjdzie, iż na- 
leżałoby coś przecież uczynić dla zaspokojenia naj- 
elementarniejszych potrzeb swych gości, którzy i im 
samym przysparzają dochodu, i kupcom miejscowym, 
i rzemieślnikom, i nareszcie okolicznym gospodarzom 
wiejskim. Trudność znalezienia tutaj porządniejszego 
mieszkania jest najlepszym wyrazem braku u nas du- 
cha przedsiębiorczego. Drzewo, kamień, cegła, wszystko 
w miejscu i wszystko tanie, a nikt nie ma odwagi 
włożenia kilku tysięcy złotych reńskich na budowę 
jednego lub drugiego dworku do wynajęcia na letnie 
mieszkania. Ostatniemi czasy zbudowano wprawdzie 
tutaj parę wcale ładnych domków, lecz niestety, tylko 
na własny użytek. 

Pomimo tych braków, Maków ma zresztą pewne 
warunki rozwoju. Jest tu piękny kościół parafialny, 
sąd powiatowy, urząd podatkowy, poczta i stacya 
kolei żelaznej w miejscu, a przy pomyślnych okoli- 
cznościach mógłby zostać i stolicą powiatu polity- 
cznego. Budowa wcale ładnej, jak na Maków, kamie- 
piczki na pomieszczenie kasy Towarzystwa zaliczko- 
wego jest juź na ukończeniu. Jest tu także agentura 
krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
i ochotnicza straź ogniowa. Dosyć tutaj rozwinięte 
hafciarstwo, jako drobny przemysł domowy. Maków 
prowadzi znaczny handel drzewem, a przytem jest 
w tem wyjątkowo szezęśliwem położeniu, iż posiada 
trzy wcale porządne sklepy chrześciańskie i niepro- 
poreyonalnie mały procent kupczącej ludności ży- 
dowskiej. i 

O życiu umysłowem miejscowych mieszkańców nie- 
wiele naturalnie można powiedzieć. Kasyno z kilku 
dziennikami i czasopismami jest jedynem chyba jego 
ogniskiem. Czytelni ludowej z wielką dla siebie 
szkodą duchowo - moralną Maków dotąd nie posiada. 
Nadzwyczaj przyjemne, budujące, rzec można, spra- 
wia wrażenie pobożność tutejszego ludu wiejskiego, 
wypełniającege w każdą niedzielę po brzegi obszer- 
ny kościół, w czem niezaprzeczenie wielka zasługa 
obecnego księdza proboszcza. Wpływ szczerej wiary 
oddziaływa też dobroczynnie i na moralność ludu; 
kradzieże należą tutaj do nader rzadkich wyjątków, 
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Wszelkie papiery wartościowe, 
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pomimo iż domy i stodoły stoją zwykle otworem, a 
kłódki i zamki należą do rzeczy luksusowych. Gmi- 
na makowska jest dosyć ubogą. Posiada wprawdzie 
sto morgów lasu, który nie przynosi jej jednak ża- 
dnych dochodów. Członkowie bowiem gminy wyrę- 
bują corocznie po jednym morgu lasu i dzielą się drze- 
wem, którego tym sposobem starczy na własne po- 
trzeby. Wskutek tego dodatek do podatku na potrze- 
by gminne jest bardzo wysoki. 

Z prawdziwem zadowoleniem zwrócić muszę uwa- 
gę jeszcze na jednę okoliczność. Częstokroć zdarza 
się słyszeć i czytać skargi i utyskiwania letników 
po różnych stronach kraju na nieregularne dochodze- 
nie listów i gazet, a nawet i na opryskliwość panów 
pocztmistrzów. Otóż obowiązkiem kronikarskim jest 
zaznaczyć, iż pocztmistrz makowski, pan H., odzna- 
cza się niezwykłą uprzejmością, zarówno wobec miej- 
scowych mieszkańców, jak i gości z Krakowa, a ze 
wszystkich ust słyszy się same tylko słowa uznania 
dla jego uczynności i szybkości w ekspedyowaniu. 

— Ślub. W Wasylkowicach pod Husiatynem odbył 
się w dniu 25 z. m. ślub panny Konstancyi Mora- 
wieckiej, córki p. Konstantego Morawieckiego, star 
szego inżyniera Namiestnictwa i ś. p. Konstancyi 
z Wszelaczyńskich, z p. Apolinarym Habdank Kuni- 
ckim, właścicielem dóbr i naczelnikiem gminy Wasyl- 
kowce. 

Dnia 15 b. m. odbędzie się w kościele parafial- 
nym we Lwowku w Poznańskiem, ślub br. Feliksa 
Tyszkiewicza z panną Antoniną Łącką, córką Wła- 
dysława i Antoniny z hr. Skórzewskich hr. Łąckich 
z Posadowa. 

— Z Paryża piszą nam: Dnia 2 lipca odbyło się 
w szkole polskiej w Paryżu uroczyste rozdanie na- 
gród przy licznym udziale publiczności. Posiedzenie 
zagaił Dr Ksawery Gałęzowski, poczem przemawiał 
w. języku polskim profesor W. Gasztowtt. Myślą prze- 
wodnią jego mowy było, że przy pracy naukowej 
wogóle koniecznem jest poszanowanie regulaminów 
szkolnych i karności, oraz zamiłowanie rzeczy ojczy- 
stych i zaznaczył z radością, że pod tym ostatnim 
względem rok ubiegły nie nie pozostawił do życzenia. 
Następnie dyrektor szkoły p. Stępiński zdał sprawę 
z ruchu naukowego w szkole z r. 1892/3. Po prze- 
mówieniu dyrektora, uczniowie popisywali się dekla- 
macyą polską, mianowicie: Maryan Rudnicki (bajka 
Jachowicza), Kwapiszewski Jan (z Krasickiego), Schrift 
giesser Armand (z Syrokomli), Bogdanowicz i Skar- 
bek (Zachwycenie Lenartowicza), Omieciński Stani- 
sław (Pieśń Wajdeloty), Czernik (Z pieśni o ziemi 
naszej W. Pola). Uczniowie szkoły kilkakrotnie od- 
śpiewali pieśni narodowe, a wykonanie tych śpiewów 
wywołało ze strony publiczności najżywsze oklaski. 

Wreszcie nastąpiło rozdanie nagród. W liceum Con- 
dorcet otrzymali największą liczbę nagród. Przede- 
wszystkiem uczeń Bogdanowicz 5 nagród i 4 po- 
chwały, potem Omieciński Stanisław i Bułharowski. 
W kolegium Chaptal: Szewczyk i Różycki. Wogóle 
szkoła otrzymała w obu zakładach 10 nagród i 39 
akcesytów. Stopień bakałarza (Żs-sciences) otrzymał 
uczeń Poczobut. Stopień bakałarza (żs-lettres) z ukoń- 
czonej retoryki otrzymał uczeń Stępiński. Nagrodę 
Stowarzyszenią dawnych uczniów szkoły polskiej, 
przeznaczoną dla ucznia opuszczającego szkołę, który 
podczas pobytu w tejże odznaczał się gorliwością 
w nauce języka polskiego i innych przedmiotach, 
otrzymał uczeń matematyki specyalnej Wojciech Czer- 
nik. Nagroda ta zwiększoną została ofiarą anonimową, 
mającą służyć na zakupno książek potrzebnych. Na- 
grodę imienia Dunina Wąsowicza, przeznaczoną dla 
ucznia, odznaczającego się przez cały czas pobytu 
w szkole tak zachowaniem, jak i postępami w nau- 
kach, nadano Konarzewskiemu Janowi. 

— Rosegger, poeta niemiecki mieszkający w Krieg- 
lach pod Gracem, obchodził w tych dniach 50 ro- 
cznicę urodzin i z tej okazyi był przedmiotem wiel- 
kich owacyj. Oprócz licznych adresów i podarunków 
wręczono solenizantowi 15.000 złr., by sobie mógł 
zbudować własną siedzibę. Fundusz ten zebrano dro- 
gą składek prywatnych. W dniu 8 września urzą- 
dzona ma być w Krieglach na cześć poety uroczy- 
stość ludowa. 


— Wesołe zajście dyplomatyczne. Przed kilku 
dniami wspominaliśmy o pogłosee, puszczonej w świat 
przez petersburskiego korespondenta Libre Parole, 
a dotyczącej tajemniczego wypadku, jaki się miał 
zdarzyć w konsulacie rosyjskim w Serajewie. Według 
tej pogłoski, rosyjski konsul w Serajewie, p. Baku- 
nin udał się na kilka dni do Dubrownika. Podczas 
jego nieobecności w Serajewie wtargnęła austryacka 
policya do konsulatu rosyjskiego i zabrała polity- 
czną korespondencyę konsula z rządem petersbur- 
skim. Po swoim powrocie wykrył konsul, że niejaki 
Lubomir Bakicz był sprawcą kradzieży aktów i bez- 
pośrednio po kradzieży opuścił Serajewo i Bośnię, 
zaopatrzony w paszport austryacki. Bakicz austrya- 
cki ajent policyjny (?) bawi odtąd w Wiedniu. O 
tem zajściu miał natychmiast p. Bakunin przesłać 
raport do Petersburga, a ztamtąd polecono rosyj- 
skiemu ambasadorowi p. Łobanowowi, aby wniósł pro- 
test do ministerstwa spraw zagranicznych przeciw 
napadowi na konsulat rosyjski w Serajewie i zażądał wy- 
jaśnień, oraz surowego ukarania winnych. Ambasador 
spełnił polecenie, zażądał od hr. Kalnoky'ego uroczy stej 
satysfakeyi i odszkodowania pieniężnego w wysokiej 
sumie dla rosyjskiego konsula w Serajewie.. Wsku- 
tek tego zarządził hr. Kalnoky ścisłe dochodzenie, 
które wykazało, iż rosyjski konsul Bakunin wsku- 
tek denuncyacyi dowiedział się o wtargnięciu obcego 
człowieka do gmachu konsulatu, co go spowodowało 
do nieco pospiesznych kroków i reklamacyj u władz 
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austryackich w Serajewie i u swego rządu w Pe- 
tersburgu. 

Tymczasem cała sprawa została wyjaśnioną i wy- 
wołała wesołość w dyplomatycznych kancelaryach 
Wiednia i Petersburga. Okazało się, iż „ów złodziej,“ 
który rzeczywiście w nocy w nieobecności p. Baku- 
nina „wtargnął* do konsulatu rosyjskiego, nie my- 
ślał wcale o kradzieży politycznej korespondencyi 
konsula, lecz starał się wkraść w serce dziewczyny, 
a nie jego już wina, że to serce było w pobliżu po 
litycznej korespondencyi konsula. Tymczasem jednak 
ów rzekomy złodziej nie liczył się z zazdrością dru- 
giej piękności, która już miała pewne prawa do niego 
i dowiedziała się z oburzeniem o jego nocnej wy- 
cieczcę do konsulatu rosyjskiego. Postanowiła się zem- 
ścić i zaraz następnego dnia zakomunikowała swoje 
spostrzeżenia o wtargnięciu złodzieja do konsulatu 
rosyjskiego austryackiemu policyantowi, a ten spełnił 
swój obowiązek, doniósłszy rosyjskiemu konsulowi o 
zajściu w owym krytycznym dniu. Tak się wyjaśniła 
rzecz cała, a Ajencya północna, jak wiadomo z wczo- 
rajszej depeszy, stwierdziła w komunikacie, iż „nie- 
prawdą jest doniesienie zagranicznych dzienników, 
jakoby z bramy konsulatu zdarto herb rosyjski; nikt 
bramy nie wywalał, nikt zamków nie rozbijał. Zajście 
całe, polegające na pożałowania godnem nieporozu- 
mieniu ze strony służby rosyjskiego konsulatu, uwa- 
Żżać należy za zupełnie zakończoue i wyjaśnione. * 

— Ks. Bismarck odwiedził w Kissingen bawią 
cego tamże lorda Churchilla. 

— Zjazd gubernatorów z całego państwa rosyj- 
skiega ma się odbyć niebawem w Petersburgu w celu 
opracowania przepisów o przyszłych obowiązkach na- 
czelników ziemskich. 

— Wykopaliska. Z Torunia piszą: W Suceminie 
pod Starogardem, znaleziono 9 grobów skrzynkowych 
przedhistorycznych. 

— Jazda dystansowa. Kornet jamburskiego. dra- 
gońskiego pułku, stojącego w Pińczowie, p. Mikiszew, 
przebył wierzchem na jednym koniu przestrzeń mię- 
dzy Warszawą a Pińczowem, tam i z powrotem, ogó- 
łem 420 wiorst, w 61 godz. 47 min. Do Warsza- 
wy jechał p. Mikiszew tylko 27 godzin 15 minut, 
z powrotem, po 7-godzinnym odpoczynku w Warsza- 
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dróż doskonale. 

— Monografia Odessy. Wobec nadchodzącego d. 
27 maja 1894 r. obchodu stulecia miasta Odessy, 
oddział historyczno -filologiczny Akademii nauk w Pe- 
tersburgu, wyznaczył premium za najlepsze dzieło, 
dotyczące dziejów tego miasta. Termin składania 
prac do Akademii oznaczono na d. 1 września b. r. 
Premium wynosi 3000 rs. 

— Turpin'owi, znanemu wynalazey melinitu, ska- 
zanemu na więzienie za zdradę stanu, ofiarowano 
mandat do parlamentu franeuskiego aż w siedmiu 
okręgach wyborczych. Turpin, jak wiadomo, został 
ułaskawiony i już w więzieniu nie siedzi. Nie chciał 
jednakże z wolności swej skorzystać w sposób, jaki 
mu podawali wyborcy paryscy, i odmówił wszystkim 
tak uprzejmym komitetom postawienia swojej kandy- 
datury. Czem się powodowały owe komitety ? Jedni 
powiadają, że chęcią wprowadzenia do parlamentu 
awantury, inni — chęcią wynagrodzenia Turpin'owi 
krzywdy za niesprawiedliwe skazanie. 

— Nekrologia. W St. Veit pod Wiedniem zmarła 
Franciszka hr. Lanckorońska, żona członka Izby 
panów hr. Karola Lanckorońskiego. Zmarła, z domu 
hrabianka Attems, była dopiero od roku zamężną. 


Prognoza meteorologiczna 
na najbliższą dobę, nadeszła do tutejszej Dyrekcyi 
kolei Państwowych z centralnej wiedeńskiej stacyj 
meteorologicznej, jest następująca : 
a) dla Galicyi zachodniej: 
1) Wiatr: północny. 
2) Zachmurzenie: przeważnie pogodne. 
3) Opady: sucho. 
4) Ciepłota: bez znaczniejszych zmian. 
5) Uwaga: nie należy spodziewać się znaczniej- 
szej zmiany obecnego stanu powietrza. 
b) dla Galicyi wschodniej: 
Prognoza ta sama. 
Kraków d. 10 sierpnia, godz. 4 po południu. 


— Dnia 9 sierpnia pochmurno; termometr od -12:4 
doszedł do --19:5 C. Barometr opada; o godz. 7 
rano dnia 10 sierpnia stan jego był 744:7 mm., ter- 
mometru +-13:6 C. Wiatr wschodni. 


W piątek dnia 11 sierpnia: św. Zuzanny p. m. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 10 sierpnia. ( Telegram biura kor.). 
Stan Austro-węgierskiego Banku z dnia 7 sierpnia. 


Banknoty w obiegu 457.207,000 złr. (-|- 
Zapas kruszcowy . 279.331,000 „ (= 
Portfel wekslowy . 166.455,000 „ (— 
Lombard... . . . 23.358,000 „ (+ 
Rezerwa banknotów 
nieopodatkowanych 23.819,000 „ (—  2.418,000) 
Obieg not państw. 312.652.000 „ (— 19,000) 

(Liczby pomieszezone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.). 
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Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 10 sierpnia. Królowa Natalia ma tu 
przybyć w połowie bieżącego miesiąca, a po kilko- 
dniowym pobycie uda się do Włoch. 

Ekscesa ludności przeciw biskupowi Pavelu 
w Wielkim Waradynie powstały wskatek broszury, 
zarzncającej mu zdradę i nielojalne machinecye. 
Kkscesa przybrały znaczne rozmiary. Rzucano 
kamieniami wielkości pięści i przypuszezono for- 
malny szturm do pałacu biskupiego. Około północy 
spokój nie został jeszcze zupełnie przywrócony. 

Berlin 10 sierpnia. Stan zdrowia Caprivi'ego 
polepszył się tak, iż kanclerz mógł dziś po raz 
pierwszy wyjechać konno. Uda się on 2 września 
na manewry. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 10 sierpnia. Hr. Kalnoky wyjechał 
na dwór cesarski do Ischl. 

„Wiedeń 10 sierpnia. Stacya Niepołomice ko- 
lei towarowej Podłęże-Niepołomice, z d. 1 wrze- 
śnia otwarta będzie, jako miejsce wyładowywania 
z węgla w pełnych ładunkach wagono 
wych. 

Buda-Peszt 10 sierpnia. Węgierskie biuro 
korespondencyjne zaprzecza wiadomości o cofnię- 
ciu zakazu wywozu paszy, ponieważ nie da się 
jeszcze stwierdzić na razie ilość zapasu paszy 
albo surogatu w Węgrzech. 

Wielki Waradym 10 sierpnia. Wczoraj 
wieczorem przed biskupim pałacem zgromadził 
się tłum dwutysięczny, który wśród okrzyków, 
wymierzonych przeciwko biskupowi Michałowi Pa- 
velu, wybił wszystkie szyby w oknach pałacu. 
Inne grupy ludności udały się przed budynki, za- 
mieszkałe przez Rumunów i również powybijały 
szyby w oknach. Po godz. 10 wieczorem demon- 
stracye przybrały poważniejszy charakter. Na ru- 
muńskie seminaryum i pałac biskupi poczęto rzu- 
cać wielkiemi kamieniami. Wybito również okna 
w przyległym kościele. Burmistrz i komisarz po- 
licyi zostali znieważeni. Kompania piechoty za- 
mknęła ulicę. Jeden z żołnierzy otrzymał ranę 
wskutek uderzenia kamieniem. Do godziny 11 nie 
zdołano przywrócić porządku. 

Berlin 10 sierpnia. Urząd sanitarny donosi, 
że urzędownie nie wiadomo nic o jakimkolwiek 
wypadku cholery w Berlinie. 

KKitlonia 10 sierpnia. Arcyksiężna Stefania 
przybyła tutaj i odjechała natychmiast w dalszą 
drogę do Hamburga. 

Hannower 10 sierpnia. Kongres antropolo- 
giczny został zamknięty. Następny kongres od- 
będzie się w przyszłym roku w Innsbrneku. 

Rzym 10 sierpnia. Senat przyjął w tajnem 
głosowaniu 100 głosami przeciw 57 projekt usta- 
wy bankowej, w brzmieniu, uchwalonem przez 
Izbę. Sesya senatu została następnie odroczona. 

Madryt 10 sierpnia. Nieporządki w Vitoria 
trwają ciągle. 

Petersburg 10 sierpnia. Według doniesień 
dzienników, napływ ladności na jarmark w Ni- 
żnym Nowogrodzie jest stale ogromny. 

Urzędowe sprawozdania stwierdzają, że od d. 
27 maja do dnia 17 lipca zaszły epidemiczne wy 
padki cholery w guberni besarabskiej, kijowskiej, 
kurskiej, podolskiej, talskiej i chersońskiej, na 
terytoryum kubańskiem, oraz w niektórych innych 
guberniach Rosyi południowej i środkowej. Wy- 
padki zdarzały się tylko wśród emigrantów i are 
sztantów i nie miały cechy miejscowej epidemii. 
W guberniach kazańskiej, riazańskiej, samarskiej, 
saratowskiej, symbirskiej, penzeńskiej, bakuńskiej, 
orenbarskiej, tambowskiej, ufinskiej, stawropolskiej, 
astrachańskiej, czernichowskiej i petersburgskiej 
zaszły wypadki odosobnione. Inne gubernie są od 
cholery wolne. 

Petersburg 10 sierpnia. Ajencya północna 
donosi: Z bardzo pewnego źródła rozchodzą się 
pogłoski, że rosyjska stała eskadra, przeznaczona 
na morze Śródziemne, już została złożona. Wię- 
kszość statków stanowią te, które obecnie brały 
udział w jubileuszu Kolumbowym w Ameryce. 

Konstantynopol 10 sierpnia. Ajencya 
konstantynopolitańska upoważniona jest do stwier- 
dzenia, że nieprawdziwą jest wiadomość o tem, 
jakoby rzymsko-katolicki patryarcha z polecenia 
sułtana miał pojechać do Rzymu, w celu zawar- 
cia konkordatu pomiędzy Portą a Watykanem. 

Bukareszt 10 sierpnia. W nocy z wtorku 
na środę zaszło w Braile ośm nowych wypad- 
ków cholery. Dwa wypadki zakończyły się śmier- 
cią. W Sulinie zaszło 14 nowych wypadków cho- 
roby, 7 Śmierci. W Czrnej-Vodzie, w Tulczy i 
w Gałaczu nie zaszedł żaden wypadek. 

Waszyngtom 10 sierpnia. Senat odroczył 
swoje obrady na wniosek demokratów, którzy po- 
stanowili odbyć plenarne zgromadzenie stronnictwa 
w celu wzajemnego porozumienia się w kwe- 
styi srebra. W toku dyskusyi okazało się, że zwo- 
lennicy srebra są nader liczni i zdaje się, że po- 
trafią przeszkodzić zniesieniu bilu Shermana, w ra: 
zie gdyby nie zdołali przeprowadzić analogicznej 
ustawy. Zgromadzenie zwolenników srebra z po- 
między członków Izby reprezentantów postanowi 
ło wybrać komisyę w celu wypracowania proje- 
ktu ustawy o wolnem wybijaniu srebra, przyczem 
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uchwale Izby miałoby być zastrzeżone ustanowie- 
nie stosunku złota do srebra. 


Od Administracyi „Czasu:' 
Dr Stanisław Krzyżanowski składa na dom aka- 
demicki w Krakowie 20 złr., jako nieprzyjęte wy- 
nagrodzenie szkody od p. H. K. z L... na Podolu. 


Na kościółek w Hołoskowie nadesłano pod lit. 
A. M. z Żegiestowa 5 złr. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi), 


W odpowiedzi na ogłoszenie pp. Zdzisława i 
Jadwigi z Chołoniewskich Boguszów w Nrze 181 
Czasu zawarte, oświadczam iż żadnych spraw jako 
ich pełnomocnik nie prowadzę, a te które mi Sąd 
kuratelarny i administrator powierzył, nie mam 
obowiązku nikomu składać, 


Dr Adam ze Ziemblic Bogusz, 
adwokat krajowy. 


Ponieważ Kalendarz Czecha na rok 1894 
wyjdzie w tym roku wcześniej niż w in- 
nych latach, przeto upraszamy uprzejmie 
o łaskawe szybsze przygotowanie ogłoszeń 
(inseratów). 

Uprasza się PP. Adwokatów, Lekarzy, Denty- 
stów, Feleczerów i Akuszerki o podanie dokładne- 
go adresu celem pomieszczenia bezpłatnego w Sze- 
matyzmie „Kalendarza Krakowskiego Józefa Cze- 
cha* na rok 1894 

Adresować prosimy do Drukarni „Czasu.“ 

Wydawnictwo 
Kalendarza Krakowskiego Józefa Czecha 
w Krakowie. 


W gorącej porze roku 
może być poleconym jako najlepszy i zdrowy 
napój stołowy i orzeźwiaj: cy, 


stosowny także do mieszania z winem, 
koniakiem lub sokami owocowemi 


MAT TONIEGO - | 
GIĘSSKUB = 


Tenże działa chłodząco i orzeźwiająco, 

podnieca apetyt i wzmacnia trawienie. 

W lecie prawdziwy pokrzepiajęcy napój. 
(VIII) (1581 8-) 


Wilhelm Fenz w Krakowie 


Rynek główny L. 9, (965 85-) 
poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze. 


Kałamarze stojące i zamykane. 
Saszety fiołkowe i różnych zapachów. 
Tapety werniksowane do mycia. 


C 
Dla ociemniałego od kilku lat profesora 
gimnazyalnego I. T. żonatego, mającego 
kilkoro dzieci i znajdującego się w bardzo 
przykrem po!ożeniu, przyjmuje łaskawe datki 
Administracya „Czasu.“ 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 10 sierpnia 2 godzina 30 min. po poł. 


złr. ct. zir, ct. 
s $ Rs opod..| 96 55 | Anglobank ..... 149 50 
a A ma p A LEA LE T „s, + +3» 52 == pr 
gz 4, złota ...|118 75 |Bankverein ... . 121 — 
z 4%, koronowa | 96 45 | Akcye Liinderbank.|243 80 
Akcye ban. ausst.-w. 978 — „ kol. Kar. Lud. 219 — 
» edytowe . — n n lwowsko- 
= OCZ | 0 > sanag: g na 
apoleony ..... 9 8: p >> 
i moar 10 591 |Elbethal .... . . 234 — 
Mach 2 G-$=wtą | 61 27*,]| Nordbahn .....| 2885 
49/, Renta węg. kor. | 94 02 | Staatsbahn 304 12 
4, »  „ złotajlib 65 |Alpin ........ 53 70 
Losy prem. węg. . . |149 — |Akcye tytoniowe . |186 25 
Losy ie ...| 4350 |Ruble....... .|13i 2b 


Usposobienie giełdy: dość stałe. 
Berlin 10 sierpnia, 


Banknoty austr.. .|168 10 14°% Listy likw. pols.| 63 30 
Krótki Wiedeń .. |163 — | Ake. kol Kar. Lud) — — 
Banknoty ros.. . . |214 60 „, austr, kred. . |201 50 
5%, Listy zast. pols. | 66 40 |Ultimo Ruble .. .|214 75 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 


RTEJETEZEE 


| płacą żądają 
pl. ct. ałr. ot. 
górnicze Alpine Montan 100 złr. | 53 75) 54 25 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr. 186 50/187 50 
Losy 
państwowe z r. 1854 po 250 złr. [147 50/148 50 
` 9 p 1860 „ 500 „ [147 —147 25 
„+ -n 1860 „ 100 „ |161 75,163 7% 
» p 1864 „ 100 „ |192 50/193 50 
węg. prem. z r. 1870 „ 100 „ 150 — 
e UZ BBE G 
$ k kerst 
miasta Wiednia z r. 1874. . .|176 75/177 
serbskie 100 frankowe . . . 42 40| 42 
mog A (R (Bazyliks „| 48 40| 48 
węg. owy u | 9—| 9 
kredytowe z r. 1858. : > :|198 Bolss 
miasta Krakowa . . . . . .| 24 25| 25 
czerwonego krzyża austryackie .| 18 10| 18 
węgierskie . 
Rudolfa . za 6 ora ie | 28 30] % 
miasta Stanisławowa . . . 41 —| — 
Waluty. 
ty cesarskie . ... -. „ „| 5 5 93 
Pasta ROm ngi augielskie 2 2| 12 49) 12 03 
ty szterlingi angi 2) 
Marki niemiecki PARTER O K Ep E 
Ruble papierowe . , « » «(130 —|131 — 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 


Zlecenia ż pro 


cyi uskutecznia się 
po”ztą bez doliczenia prawizyi. 


` ać Aka 


+ 


CZAS z Piątku 11 Sierpnia 1893. 


Boże, zbaw Polskę! 


Prześliczna chromolitografia na 
kartonie, wielkości 14/10 centimetrów, 
przedstawiająca Najśw. Maryę Pan- 
nę Czestochowską , otoczona 
herbami Polski, Litwy i Rusi 
w bardzo wiernęm wykonaniu. Na odwro- 
tnej stronie modlitw a za ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną. 
Cena egzemplarza ZO centów, tu- 
zina 2 zł. austr. (1501-28 ) 


Nakład Księgarni katolickiej 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 


Tamże wyszło: 
Polecenie Ojczyzny naszej Bo- 
gu. ułożył Kapłan-Zakonnik. Cena 5 ct. 
Litania za nawrócenie Rosyan. 
Cena 2 centy. 


Hygiena naszych mieszkań. 


Nasze mieszkania zawsze bez kurzu i czysto 
utrzymać, jest obowiązkiem każdej treskliwej 

ospodyni i nie należy się żadnym wydatkom 

ać odstraszyć, tam gdzie się o k>nieczne wy- 
magania hygieny rozchodzi. Pierwszą i najgł)- 
wniejszą rzeczą jest utrzymanie podłogi w czy- 
stości; takowa winna być codziennie czystą wo- 
dą z wszelkich nieczystości zmywaną, a w tym 
celu koniecznem jest, by była pokostowaną, gdyż 
tylko pokostowaną podłogę łatwo zmyć można, 
joko wcale nie, albo mało wilgoci przepuszcza- 
jącą. Trzeba tedy za objaw wielkiego postępu 
uznać, że się firmie Franciszek Christoph 
(fabryki znajdują się w Pradze, Berlinie i Zury 
chu) udało sporządzić masę pokostową do podłóg, 
która obok trwałości i natychmiastowego bez- 
wonnego wyschnięcia, wszystkie korzyści posiada, 
które ze względów hygienicznych mogą być od 
tego rodzaju fabrykatu wy magane; nadto użycie 
taaowej jest tak tanie i pojedyncze, że najoszczę 
dniejsza gospodyni używać jej może, gdyż na 
10 C] metrów podłogi zużywa się 1 kil gr. masy, 
który w całych Austro Węgrzech tylko i fi. 50 ct. 
kosztuje; pociągnięcie należy rocznie przeciętnie 
raz tylko odnawiać. — Masy tej nabyć można 
w Krakowie pod firmą Stanisław K'ein- 
tuch, Rynek gł. Nr. 6, gdzie się też dv- 
kładne prospekta znajdują. (1806 1 8) 


DO SPRZEDANIA: 
nowy dwu-konny powóz, całkiem kryty, 
w rodzaju landauera zrobiony, i nowy jedno- 
konny powóz, modny fason, oprócz innych 
używanych powozów u (1790-1-3) 
o A. RINGA w Bielsku. 


PODZIĘKOWANIE. 


Składam najserdeczniejsze 
podziękowanie Jego Eks- 
celencyi Jaśnie Wiel- 
możnemu Panu hrab. 
Wilhelmowi Siemień- 
skiemu - Lewickiemu, 
memu dostojnemu chlebodaw- 
cy, i Jaśnie Wielmoz- 
nej Pani hrab. Amalii 
Stadnickiej, za kilkakrotne 
wspieranie mnie, celem lecze- 
nia się u wód krajowych i za- 
granicznych. 

Cześć Ci Ekscelencyo i To- 
bie Jaśnie Wielmożna Hrabino 
za Wasze nierozgłośne — lecz 
wielkie dobrodziejstwa — któ- 
ręmi nietylko oficyalistów Wa- 
szych, ale i innych — jako 
prawdziwię szlachetni Pano- 
wie — otaczacie. (1788) 

Cześć Wam! 
Ropica ruska, w sierpniu 


1898 r. 


C. Kassube. 
Konkurs. 
L. 2588. m ala (1831-1-3) 


Magistrat król. miasta Zóřkwi na po d- 
stawie uchwały Rady gminnej z dnia 3 lipca 
1893 r. rozpisuje niniejszem konkurs na posa- 
dę Sekretarza Magistratu. w 

Kandydaci winni wykazać się z kwalifikayą 
wymaganą sy: są yera Wysokiego Wydzia 
łó krajowego Nr. 67 dzien. ust. kraj. z 1891 r. 
nadto, że posiadają prawo obywatelstwa austry- 
ackiego, władają językami krajowemi i niemie- 
ckim w słowie i piśmie. A a 

Rzeczona posada jest na pierwszy rok prowi- 
zoryczną, z płacą 900 złr. rocznie i ma być ob- 
jętą natychmiast po rozstrzygnięciu konkursu, 
następnie po stabilizacyi kandydata płaca wyno- 
sić będzie rocznie 1000 złr. a. w. z trzema pię- 
cioleciami po 100 złr. i prawem do emerytury. 

Podania odnośne i udokumentowane wnosić 
należy do Prezydyum Magistratu w terminie do 
A października 18923 r. 


W Żółkwi, dnia 4 sierpnia 1893 r. 


Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r. 


ÜBERALL VORRÄTHIG.17 MEDAILEN 


Przyjmuję jak w zeszłym roku 


studentów 


uczęszczających do szkół. zapewniając najtro- 

skliwszą opiekę i dozór. Na żądanie k keye for- 

tepianu i nauka języków francuskiego i niemie 

ckiego w domu. (1792-1-2, 
Walerya Akermanowa, 

Kraków, Rynek gł. 9, naprzeciw kośc. św. Wojciecha. 


Od I września 1893 r. 
umieszczenie dla uczniów pod warun- 
kami przystępnemi. — D.zór męski. 
Opieka staranna. (1833 1-5) 


M. Stehlik 
w Krakowie, Rynek Nr. 7, II. piętro. 


„Konkurs. 


(1769 1 3; 


Magistrat król. miasta Zółkwi roz- 
pisuje na podstawie uchwały Rady gminnej z dnia 
3 lipca 1893 r konkurs na posadę Hnspekto- 
ra policył, z płacą roczną 600 złr. w.a. pro- 
wizorycznvie na jeden rok, poczem w razie udo 
wodnionej zdcluości na.tąpi stabilizacya. 

Kompetenci winni wykazać się kwalifikacyą, 
wymaganą rozp „rządzeniem Wysokiego Wy dzia- 
łu krajowego Nr. 67 dzien. ust. kraj. z 1891 r. 
nadto : 

a) że są obywatelami austryackimi, 
b) że nie przekroczyli 40 lat życia, 
c) że władają językami krajowymi i niemieckim 

w słowie 1 piśmie. 

Pierwszeństwo będą mieli ci, którzy służbę 
policyjną już pełnili, obecnie pełnią, lub z tako- 
wą fachowo są obeznani. 

Podania odnośne udokumentowane wnosić na- 
leży do Prezydyum Magistrata w terminie de 
A listopada 1898 r. 


W Żółkwi, dnia 4 sierpnia 1893 r. 


L. 


Poszukuje się do kupna: 


pary koni zaprzęgowych kasztanowato 
dereszowatych, lub dereszowatych z czar- 
nemi czyli ciemniejszemi głowami (Moh- 
renkópfe), 16tej do 16tej miary 2 cale, 
doskonale chodzących, zupełnie zdrowych. 
Zgłoszenia z dokładnym opisem i ceną do 
Towarzystwa sprzedaży koni na ręce E. 
Jastrzębskiego w Dębnie, o. p. Biadoliny. 
(1758 2-3) 


W. C. ANGELUS 


(dawniej F. Bruno Hahn) 
Kraków, ul. Grodzka L. 2, 


poleca: 

rękawiczki dziecinne, niciane, po 18, 20, 25 et.; 
rękawiczki damskie, niciane po 25 ct.; rẹ- 
kKawiczki damskie fil d’ Ecosse, gładkie 70 et.; 
rękawiczki damskie fil d’ Ecosse z haftem 
80 ct.; paski skórkowe, gładkie, od 35 ct., z ba 
wetami od 70 ct., z taśmy złotej i srebrnej od 
65 ct.; WWeloniki modne, wstążki rypsowe. 

W Krynicy od 20 maja w Willi pod 
Szwajcarem. (1077 43-) 


| RÓ 
Wiema już bezrobocia! 
Tylko 6 godzin dziennej 


pracy i wytrwałości wystarcza, ażeby 
każdemu! 
bez fachowej wiedzy, bez kapitału i bez 
ryzyka, sprawić zarobek 

4—8000 koron w złocie rocznie 
w rzetelny sposób. Oferty pod „„Umab- 
hiiugigkeit* przyjmuje Biuro ogłoszeń 
J. Danneberg w Wiednia, L, Woll- 
zeile 19. (1619 3 3) 


w KASI Și 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (1504-394 ) 
EMIL WEINER, Wien, 1., Salzthorgasse 4. 


ġe Beamte £ 
gratis und franco. 


fir kk Staats-und sonsti 

versenden wir auf Wunsch 
— i = 
(1542-147-) 
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© orych. 


22 grudnia prosiłem Pana o przysłanie krzyża 
Volty, Bogu dzięki, mogłem już w dru- 
gą noc spać a obecnie opuściły mnie 
bole. 

Wendisch, Waren, 3 stycznia 1893 r. 

wilh, Suskkow. 

Przez lat 6 cierpiałem na nerwowość me- 
lancholię, bicie serca, i uczucie trwo- 


GOCOOOOOOOAAAATADCZAKIOOOCOOCOZAO 
Tylko 10 zł. 


Cena zniżona z 25 zł. na 10 zł. 


Polecamy wydanie kompletne w 6-ciu tomach 


Kasparka Zbiór Ustaw i Rozporządzeń Admipistracyjnych 


w Królestwie Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 
obowiązujących. 
Podręcznik dla Organów e. k. Władz rządowych i Władz autonomicznych. 
IMĘ" Wydanie trzecie poprawione i pomnożone. "qm 
= Egzemplarz oprawny 14 zł. = 
Szanow. Prenumeratorom, którzy jeszcze nie posiadają tomu 6go powyższego 
dzieła, ofiarujemy tenże, jak długo starczą zapasy, po cenie zniżonej 2 zł. za 


Ę 


egzemplarz broszurowany. 


SEYFARTH i CZAJKOWSKI, księgarnia we Lwowie. 
GIOIOOOCKIOOADOOOOCOOOOKIOOOG 


(1768-1-3) 


B. Szabłowski v Krakowie, Sukiennice Nr. 2. 


Wyłączny na Austro-Węgry 


skład rosyjskiej herbaty karawanowej 


Domu handlowego Sergiusza Perłowa w Moskwie, 


poleca wyborowe herbaty w oryginalnem opakowaniu pod dozorem ces. 


rosyjskiej władzy celnej. 


1:50 do zła. 10:40 za funt. 


Ceny praktykowane w Moskwie i Warszawie po zła. 


Zamówienia pocztą przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco. 


IOOKAOIOOOKAA 


samowary z najlepszych fabryk Talskich. 


Aim Ó 
LTP 

aj 
jE 


JP. (1691-5 52) 


Skład fortepianów, 
PIANIŃ I HARMONIUM 


Wiktora Barabasza I$). 


w Krakowie 
przy ul. Floryańskiej pod L. 6, 
I. piętro.  (1107-27-) 
Instrumenta wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 
Dreznie, Wiedniu itd. itd. 


IWONICZ 


Zakład zdrojowo-klimatyczny i kąpielowy. 
Szczawy alkaliczno-słone jodo-bromowe 


skuteczne w chorobach skrofalicznych, skórnych, syfi- 

litycznych, reumatyzmie, nieżytach błon śluzowych, 

zapaleniach stawów, okostnej i w rozlicznych chorobach 
kobiecych. 


Kąpiele pełne jodowe w trzech budynkach łaziebnych, borowinowe, 


igliwiowe, tuszowe, basenowe rzeczne. 
Kąpiele lokalne wszelkiego rodzaju, 
Mléko, żentyca, kefir. 


inhalacye. 


Lekarzem zakładowym jest Dr Kl. Dębicki. 


Apteka, poczta i telegraf w miejscu. 


Zakład gimnastyczny pod kierunkiem specyalisty. 

Położenie zakładu urocze wśród lasów szpilkowych, powietrze górskie 
wzmacniające, wolne od pyłu i organicznych zanieczyszczeń. Rozległe spa- 
cery w lasach. Okolica malownicza i zajmująca. 


Oświetlenie elektryczne. 


Znakomita orkiestra. 


Pora lecznicza od 20go maja do końca września. 
W czasie dv 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 


DYREKCYA. 


Zgłoszenia załatwia 


(1140-19-19) 


MAJATEK ZIEMSKI 


500 morgów obszaru, — z tego 320 morgów ziemi ornej i łąk w przepysznej glebie 
180 morgów młodego lasu — z doskonałemi budynkami i obszernym domem mie 
szkalnym, w jaknajlepszym stanie, wśród ogrodu, położony tuż przy szosie, 2'/, mili 
od stacyi kolei — jest z powodu interesów familijnych, pod bardzo dogodnemi wa- 
runkami, natychmiast do sprzedania. Wiadomość w Magazynie Wgo Iwanickiego 
w Krakowie, Rynek główny L. 25. 


Do nabycia we wszystkich handlach wód mineral. i aptekach. 


SAKLKEHNERA 
WODA GORZKA. 


Zalety zdroju Hunyadi János Saxlehne 
według orzeczenia słynnych lekarzy : 


(1642-10 12) 


ra 


= punktualny, pewny, łagodny skutek. ZZ= 


Także przy dłuższem używaniu może być przez 


ną. — Łagodny, dosyć przyjemny smak. — Stale jednąkowy i trwały skutek, — Mała dawka. 
Dla ochronienia się od mamiącego naśladowania należy żądać 


zawsze 


»»Baxiehnera wody gerzkiej. p 
GERNCYWWO DOD 1 Sa W NZL LEWE ARAWAEAAE 


rzyrządy trawienia znakomicie zniesio- 


(1026 8 25) 


Założona w r. 


1890. 


TAPETY. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD FABRYCZNY 
tapet krajowych i zagranicznych. 
Rulon od 45 ct. wzwyż. 

+ WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. 


Kutrzeba i Murczyński 
w Krakowie. (976-46 ) 


Młodszy subjekt, 


uzdolniony do handlu towarów bława- 
tnych i konfakcyi damskiej — może 
znaleść umieszczenie w magazy- 
nie Henryka Schwarza 
w Krakowie. (1762-2-3) 


oGB608308%*950%6 
© SUKNIE DAMSKIE 


wykonuje w jak najkrótszym czasie 


MAGAZYN MÓD 


ianisławy Zamoyskiej 


w Krakowie, Sukiennice l. 19, 
polecając zarazem 
kapelusze damskie 


w wielkim wyborze kwiaty paryskie, 
pióra strusie i tantazyjne, gorsety, pa- 
rasole angielskie oraz wszelkie no- 
wości w zakres toalety damskiej wcho- 
dzące. JP. (1751-3-10) 

Zamówienia z prowincyi 
wykonuje jak najspieszniej z gustem 
i elegancyą po cenach umiar«o- 
wanych. 


© MODELE PARYSKIE © 


%8©86860%0 
Najlepsze nawozy sztuczne 


sprzedaje 
pod zupełną gwarancyą składników 
i po cenach najtańszych 
Związek handlowy Kółek rolniczych 
w Krakowie, ul. Pijarska l. 4. 


Tamże skład hurtowny towarów 
dla sklepów chrześciańsk. pry- 
watnych i kółek rolniczych. 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
JP. (1591 27-60) 


Swieżą krowiankę 


z Zakładu p. J. Freysingera z Liska, 

p. Maurycego Haya z Wiednia — oraz 

pp. profesorów J. Kretowicza i J. Ku- 
bickiego ze Lwowa, 


dostać można 
w aptece „pod Gwiazda * 


Konstantego Wiszniewskiego 


w Krakowie przy ulicy Floryańshiej. 


(1280-22 -) I 


« fa ukończony, lub na u- 
Prawnik isani z dobrem 
pismem, znajdzie zaraz stałe zatrudnienie za od- 
powiednem wynagrodzeniem u motaryusza 
w Dukli. (1773-2-3) 


na 150 złr; za 


Bona Francuzka 22,159 75; 7 


tów w kwocie 60 złr., zaraz do umiesz- 
czenia przez Biuro Naucz. Mme Stephanie, 
Kraków, ul. Długa L. 7. (1779-2-3) 


Sklep i pracownia 


z kompletnem urządzeniem blacharskiem, oraz 
z konsensem na sprzedaż nafty w Krakowie 
przy ul. Siennej l. 12 naprzeciw gimna- 
zyum św. Jacka, jest z powodu śmierci właści- 
ciela do sprzedania. (1771-3-4) 


F. CEMBRONOWICZ 


majster szewski 


w KRAKOWIE, 

ulica Floryańska Nr. 26. 

Poleca (1739-3-) 
w doborowym zapasie obu- 
wie własnego wyrobu dam- 
skie odj8 zir. 26 ct., męz- 
zkie odj4 złr. 25 ct., buty 
od © złr. 50 ct. i wyżej 
stosownie do wymagań 
oraz przyjmuje do reperacyi 
obuwie męzkie, damskie i 

kalosze. 


" HANDEL WIN 


J. Gralewski 


w Krakowie, 
ul. Grodzka l. 44, 
założony w r. 1806, utrzymuje 
na składzie wina węgierskie, 
austryackie, francuskie, reńskie 
i inne, Cognac i araki fran- 
cuskie i sprzedaje je w więk- 
szej lub mniejszej ilości po 
cenach umiarkowanych. 
Lokal świeżo odnowiony. 
Cenniki bezpłatnie. 


LOKOMOBILE 


przeszło 20[] mtr. powierzchni ogrzewalnej ku- 
puje po najlepszych cenach H. FESCHER, 
w Wiedniu immeringerstrasse 150. (1670-9-15) 


999229292999299099022202,99202220906 
Najlepsze i najtańsze i 
skrzypce 


cytry, gitary, altówki, kla- 
rynety, flety, oraz wszelkie 
instrumenta dęte — tylko 
we Fabryce instrumentów pod 


firmą 
0. Lederhofer w Pradze, 


Brenntegasse Nr. 23. 
Cenniki darmo. 


(1687-8-) 


| Poręczone prawdziwe paryskie 


WYROBY GUMOWE 


Prez lekarzy zbadane. Punktualna wysyłka. Prawdziwe ma na sprzedaż tylko J. A 

z ual łka. > ma ns 8 . Augen- 
feld, posiadacz e. k. przywileju w Wiedniu I. 7 = 
percie za wysłaniem 5 c. marki. Także poste restante . 


Schulerstrasse 18 a. Cennik darmo w ko- 


(1671-5-) 


PARKIETY I POSADZKI DESZCZUŁKOWE „. 


wszystkie wyroby stolarskie, 
jakoto: drzwi, okna, krzesła, 
stoliki ogrodowe i t. p., 


poleca fabryka parowa 


: Braci Wczelak. 


we Lwowie. 

Poszukuje zakupna większej ilości mate- [W 
ryałów, mianowicie: brugów sosnowych, dębo- W 
wych i jaworowych różnej grubości i długości. 


(1064 43-) 


Uznane., znakomite przyrządy foto- 

0 graficzne salonowe i podróżne. 

nowe niezrównane momentalne ręczne 

przyrządy, tudzież wszelkie fotografi- 
czne przybory poleca 


M. MOCE, 


c. i k. nadworny dostawca 


4 w WIEDNIU, I., TuchJauben Nr. 9. 


Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki illustrowany cennik. — Ten dział handlowy 
założony został 1854 r. (1605-6-12) 


gi, napływ krwi do głowy, zmęczenie 
i brak apetytu, w ogóle zbrzydził mi się świat. 
Jeden ze znajomych radził mi chwycić się tak 
rozpowszechnionego obecnie krzyża Wolty, 2 
zgodnie z prawdą mogę powiedzieć, że nie by- 
łam omamioną. Zaraz w pierwszym dniu 
czułam się odżywioną i wzmocnioną; 
z dnia na dzien siły przybywały a o- 
becnie czuję się tak zdrową jak ni- 
gdy poprzednio. Mogę więc wszystkim cier- 
piącym polecić zakupno krzyża Wolty, tem- 
bardziej, że koszta nie są wielkie. 
Melchior, żona lekarza w Kopenhadze. 
Patentowany krzyż Wolty jest do nabycia 
go 1 złr. 10 ct. w aptekach Leona Rosnera i E. 
tockmara w Krakowie. 
as- Każdy prawdziwy krzyż musi mieć ną 
udełku napis „Pate piah inaczej jest 
ałszywy. (1365 3-) 


Pierwsza czeska fabryką, 
obdarzona e, i kr, austr.-węgier. patentem, 
dla wyrabiania machin do łatwego 
i gruntownego czyszczenia i sortowania płodów rolniczych i nasion — pod firmą 

Adolf Exner w Brandysie n. Orlą w Czechach. a ace 


Przedsięwziąłem sobie, ażeby tę machinę czyli wiatrak o ile można wydoskonalić, a w prze- 
e . | 
Bardzo wiele pieniędzy 


ciągu 3 lat przy zastosowaniu kilku patentowanych ulepszeń doszedłem do tego, że w ostatnich 
Mag" można obecnie szybko zarobić przy spekulacyi wg 


czasach inne tego rodzaju machiny prześcignęły, co też porr eana zostało przez nadanie mi 

najwyższych odznaczeń. Oprócz tego otrzymałem od tych panów właścicieli dóbr i gospodarzy, 
aa wiedeńskiej giełdzie płodów a zlecenia bez żadnego pokrycia, jednak 
tylko dla bardzo dobrze uwierzytelnionych partyj, będa jaknajlepiej wy- 


którzy mają te machiny w użyciu, świetne poświadczenia o ich działalności, zatem mogę je z zu- 
konaņne, j 


pełnem prawem i bez przesady oznaczyć jako najdoskonalsze. 
Machiny te wyrabiam w 6 gatunkach. Pierwsze 4 gatunki czyszczą a zarazem sortu:ą wy- 
Nie bezimienne listy pod „„Saatenmarkt 1893 
w Wiedniu, I/A, Hizetelni zastępcy poszukiwani. 


młócone ze żdziebeł płody polne i nasiona i są dlatego gospodarzom wielce przydatne. Następne 
Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


YPYYYYY 


"FEINSTE QUALITAT 
-3SIHHd 49ISSVW 


LEICHTLOSLICHER CACAO 


| aucgiebig - 1KS=200TASSEN - Nahrhaft * 2 gatunki nadają s'ę szczególniej dla magazynów, szpichlerzy it. p. i są przeznaczone dła ną- 


stępnego oczyszczenia już wolnych od plew płodów polnych i nasion, jeżeli te mają mieć potrze- 
bną wagę hektolitr., przyczem zwrócono główną uwagę na Jenie do słodu i nasienie koniczyny. 
Iilustrowane cenniki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. | 1724-4-8 


M. Duke 
(2474-39 52) pnie" 3-3 wad 


Qzcionkami Drukarni „Czasu.“ 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


